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Po Sejmie.
vr IV
,Q 8prawaeh e k o n o m i c z n y c h  Sejm w 
‘ °cznPj 5Wt.j sesyi, śmiało to rzec można, zro- 

r ą ^ ^ n i e  więcej, aniżeli w kilku poprzednich 
^ W z ię ty c h .

y przed dwoma laty podniesiono projekt 
®rsyi długu indem nizicyjnego a z rachunku 
er8yjnego okazały się znaczne zwyżki budże- 

fiw przeciwnicy projektu zadali autorom jego
ij^ ®le; Cóż zrobicie z temi zwyżkami, jakie 
hph^ P°z°staj;i nawet po pokryciu zwyczajnego, 
llą a‘fiego wzrostu wydatków? Odpowiedziano 
• t a i '  kra-j potrzebuje wytężonej, przyspieszone) 
f r ^  ^  kierunku ekonomicznego rozwoju — po- 

kolei lokalnych regulacyi rzek, podnie­
t o  1')'.I*icfwa a w pierwszym rzędzie hodowli, 

łto 1 W )  grantów na szerszą skalę, znaczniejsze- 
aiFa przemysłu i t. p. i t. p. Potrzebuje 

S°spodarki wkładowej, p o l i t y k i  i n w e -  
tej j! yj  d e j .  Owe zwyżki służyć będą na cele 

|  inwi stycyjnej.
bglD °dpow;edż przestraszyła wielu. Obawiali się 

gramoweg° rozrzuCdn'a pieniędzy —  akeyi 
P°spieszne], me dość przygotowanej. Około 

B ^ ■ tłsr? ' toczyła się w r. 1890 cała walka w 
Konwersjjnej, ku wielkiej szkodzie tejże 
która iest w pierwszym rzędzie kwestyą 

*htjow kwest7^ zy^ku lub straty dla funduszu
Óą0 . e8o,kwestyązaprowadzenia takiej o s z c z ę -  

budżecie krajowym, a mianowicie w je- 
■fyea t kacb na SP- $ długów, ażeby można zapo- 
&#rz oszczędności pokrywać coraz wzrastające 
K l * lduS?U krajuwego tak w dziale zwyczaj­
n i e  ̂ 8zk°łjO  jak i nadzwyczajnych wydatków. I sta- 
'twe, tzecz dziwna: konwersya upadła — polityka 
% 0 y<*jna zwyciężyła! Upadł j e d y n y  środek 
W l  adzeuia Oi-zc-zędności w budżecie, w tym 

a ê’ w którym oszczędność ta bez nara- 
b u r°zPoczętych prac na zastój, a więc bez szko- 

jjta, . ekonomicznego i cywi'izacyjnego rozwoju 
^  Jest możliwą — zwyciężyła polityka inwe- 
ló ^ lua’ tj uznanie niezbędnej potrzeby wk ł a -  

e J g o s p o d a r 1 i Zwyc:ęży!a ona wpraw­
ko ,°je na sesyi r. 1890, ale na następującej 

bezpośrednio sesyi r 1892 Zwyciężyła 
J®ktach Wydziału krajowego, który gdzie- 

uznał niezbędną potrzebę nowego wię- 
5* n > y<latku n4 cele ekonomiczne, śmiało sia 
wto Sejmem z żądaniem odpowiedniego kre- 
b ń  Pomimo niedostateczności środków i wyni- 

potrzeby zaciągnięcia około 2 milio- 
1 9,,zJCzki. Zwyciężyła w Sejmie — który- 
"jf W  M o e^o  większego wydatku (200 000 
J ^ 0ł, r.02"=zerzenie magazynów zbożowych) zresztą
»m : ^ ,e projekty Wydziału krajowego przyjął 

v^^et8ZĈ e nowe wydatki dodał i zamknął «wój
niedoborem (w okrągłych cyfrach) złr. 

i  czeg0 300 000 pokrywa podwyższę 
^ ^ o d a t k u  do podatków o 1 650.000 złr. po-

„ końcowy j  wynik budżetowych uchwał
ęvąj; u°w°dzi niewątpliwie zwycięztwa inwe- 
l.Y hf P°Iityki —  przekonamy się Dajlepiej, 

, i j  bimnimy choćby kilka tylko najważniej- 
W *biei Wo* Sejmu w sprawach ekonomicznych. 

1f  uiemi takie, które pod względem bu- 
j sięgają tylko w rok 1892 —  są liczne 

D0 ,°re sięgają znacznie dalej.
rugiej kategoryi zaliczamy przedewszy-

stkiem sprawę wschodnio galicyjskich kolei. Ko­
leje te przeinaczone są dia Podola, a mianowi­
cie tych jego części, które są dotąd uajbardziej 
od ruchu kolejowego oddalone — a które potrze­
bują tylko ulepszenia środków komunikacyjnych, 
ażeby się do nowego życia ekonwmcznego zer­
wać. Już w roku 1889 uchwalił był Sejm dla 
tych kolei tytułem subwencyi krajowej 50-letnią 
rentę roczną po 25 000 złr. W ciągn dalszych 
rokowań rząd postawił krajowi alternatyw ę: albo 
25.000 złr. rocznie, ale przez 75 lat —  albo 
jednorazowo 500.000 złr. *  tej formie, iż fun­
dusz krajowy weźmie w tej kwocie akcje  zakła­
dowe (Śtamvt-Actien) przedsiębiorstwa tych ko­
lei. Najprostszy rachunek przekonywa, że druga 
propozycya jest od pierwszej korzystniejszą — 
kapitał \  milionowy bowiem przy oprocentowa­
niu po 4 7 ,%  (alko 4 % pr»y odpowiednio niż­
szym kursie emisyjnym) spłaca się zapomocą 
n m y  25.000 złr nie w 75, ale w 52 latach 
Wydział krajowy zatem wniósł) ażeby przystać 
na tę drugą propozycję, pizyrzec na rok J 893 
jednorazową subwencyę 500 000 złr. i wziąć za 
tę kwotę akcye zakładowe. I  rzecz charaktery­
styczna, ten sam Sejm, w którym w roku 1890 
tak żywa toczyła się dyskusya za inwestycyami

przeciw — w roku 1892 prujekt ’/2 miliono­
wego wydatku przyjmuje b e z  d y s k u s y i  — 
widząc w tym wydatku znakomilą ekonomiczną 
korzyść kraju. Na następnej sesyi przyjdzie pod 
obrady dalszy a zapewne znacznie wyższą cyfrą 
wyrażający s:ę projekt kolejowy: sprawa k o l e i  
l o k a l n y c h  galicyjskich o które obecnie toczą 
się rokowania między rządem a Wydziałem kra­
jowym I prawdopodobnie znowu będzie Sejm 
zmuszony, w interesie ekonomicznego rozwoju 
kraju, przyjść w pomoc budowie kolei lokalnych 
przez wzięcie akcyj zakładowvch — c-zem sobie- 
też zapewni wpływ na zarząd tych kolei.

Znacznie też postąpiła naprzód sprawa r e g u ­
l a c j i  i m e l i o r a c y i  r z e k .  Oprócz dalszego 
prowadzenia robót rozpoczętych —  uchwalono 
ustawę o regulacyi Biały i dopływów, obwałowa­
niu Dunajca i zabudowaniu potoków górskich, 
kosztem łącznym 1.789 000 złr. — z czego przy­
padnie na kraj 30%,  tj. 40.G53 złr. rocznie 
przez lat 15 —  tudzież regulacyi Dniestru na 
przestrzeni od Rozwaduwa do Żurawna kosztem 
łącznym 1600.000  złr., z czeeo na kraj 40% , 
tj. 42 666 złr. rocznie przez lat 15. Prócz tego 
polecono Wydziałowi krajowemu wykończenie 
projektu regulacyi górnego Duiestru wraz z do 
pływami od Rozwadowa w górę, melioracji ba­
gien naddniestrzańskich zabudowania potoków gór­
skich i zaleBień. Dalej uchwalono ustawy o uzu­
pełnieniu obwałowania prawego brzegu Wi&ły 
między Podgórzem a Niepołomicami, o sftbuno- 
wanm potoków górskich w dorzeczu Skawy i w 
dorzeczu Stryja w powiecie turczańskim. Uchwa­
lono reorganizaeyę krajowego biura melioracyj­
nego, pomnożenie ekspozytur tegoż biura, sgb- 
weneyonowanie fabryk rurek drenowych i udzie­
lanie stypendyów celem wykształcenia techników 
melioracyjnych —  co wszystko sprawę unelie'* 
oyj gruntowych a głównie niezbędnego dla wie­
lu okolic (obliczno tę potrzebę na 2 miliony mer- 
gów!) drenowania gruntów znakomicie popchnie
naprzód. . . .  .

Obok tej sprawy melioracyjnej i regulacyjnej— 
najważniejszą dla naszego rolnictwa zdobyczą te ­
gorocznej sesyi jest załatwienie kwesty^ h o  o- 
w 1 a n  ej. Pisaliśmy o tejspraw i“ przed Sejmem —

tuiaj więc powołując się tylko na to, doaarny, ze 
spraw a ta zacięży na finansach kraju kwotą ł ą ­
czną 350 000 złr. (300  000  złr. na subw encje

\ 060 złr. na 
- ale

po 30.000 przez 10 la t _  j 50.000 złr. na po
żelata)

Ui,yskama znacz-
żyezki, po 12 500 złr. p rzez 4 
tą oJiarą zdobywa się możność . .
nyeh subw encjj państwowych i znakomitego pod­
niesienia hodowli nietyJko przez zasilaQ,e leJ 
duszami, ale i przez nadanie jei obmyślane^° n» 
przód, racjonalnego, właściwościom poszczegól­
nych okolic odpowiadającego ' LierunkU- A Uię 
potrzebujemy dodawać, Pzp°m bedzk 
ludności wiejskiej podniesienie hodowli Stwier­
dził to najwymowniej włościański Poseł ruskl 
Huryk.

Dodajmyż do tego zaacznje zwięlfszoae dotacje
u a  r u b r y k ę  X V I  b u d ż e t u  k r a i o w e e o  n P>-z e n jy s l .  
z w i ę k s z o n e  d o t a c j e  0 a  s z k J ,  Z n i c z e  j  u c h w a ­
l e n i e  d w ó c h  n o w y c ł  n i ż s z y c h  s z k ó ł  r o l n i c z y c h  —  
w r e s z c ie  p o l e c o n a  W y d z i a ł o w i  k r a j o w e m u  r e g u ­

l a c j ę  s p r z e d a ż y  s o l i  M a r z e n k i  c e le ®  u s u n . ę m  

w y z y s k u  —  a  m a m y  w  O o - ó l ( i v m  z a r f s ie  u  
t e g o ,  c o  S e j m  w  s p r a v  c h  e L a o i n i c z n y ? .  P ° '  
s t a n o w i ł  J e ż e l i  u c h w a D  t e  s . - r e i y ś c i0 a0 S b r " e  
b ę d ą  w y k o n a n e  t o  s e s y .  s e i m ós z >■ 1893  z a ' 
z n a c z y  s ię  b a r d z o  p o m y ś l n  e  w  e k o n o m i c z n y m
rozwoju kraju naszego

Wybory w Stanisławowie 1 TU 
śmienicy.

o b r o d z 1 e ) S t w b n
.Potężne s f t r j  bankierskie 

załatwienia sprav y r e g u K , . vi  w a l u t y .  Kt0 
re nazwać można Wprost 
egzystencję, ma|ą Za sobą w Badzie państwa 
największe stronnictwo Mlodocresi, .się’ , t  
także, nie z narodowy,h sympatyi, f !e,”  ,u iucn  
pobudek pójdą za nimi - i w łaLich stosun­
kach Polacy m a j ą  u j P m i e ć  w Wiedniu swe­
go obrońcy ? A obrońcą takim w dzisiejszych 
warunkach m o ż e  b y c  t y l k o  p r o f .  Mi l e -  
w s k i “.

S ł o w a  t e ,  g w o l i  o ś w ie c e n i u  w ł b o r c ó w   ̂ Bl;a D 1 '

s ł a w o w ^ k i c h ,  > a ó ' s u j e  zkiżUj' 'o f w  
A t *  w  k o r e s p o n d e n c j i  g t a n i s J - W - w r m e j .  r r »  
p o p  e r a ją o a  k a n d y d a t u r ę  p r o f .  M i ^ 8 ^ ® # 0 '  P ™  
s t a w i a  s y t u a c j e  t a k  i a k  ,j»bv k r a j o w i  c a łe m u  
g r o z i ł a  k a t a s t r o f a ,  z  L e r W l e s o w a

r ę k a  k o n s e r w a t y w L . , „ 0 : 1  'ę a n d y d a t e  “ ° " ra ć  

g o  jest w  s t a n ie .  a s r im  > m °
k i m - ż e  w  k w e s t y i  r e g u l a c y i  w a l u t y  z a P a d  a  ^
docyzya rządu, a je f i  parfment 
zńnatfę tej decyzji w  tvm off.v" 1 te z i- 
°  §dą to zm;any bardzo małe z u

dla
d

uie  b ę d z ie  n i i J ' '  ł . w i  postępowej,  lecz
d° u 11 r f  b aIezec do f r a e w i ę k s z o ś c i ,
a iako f e f ^ 0/ S,e r w a t '? r a ć  b e d z i e  t ak,  
) Ąk r z ą d  z ^ ^ h i f e ^ P ^ ^ w ś k i  mógł w ankie- 
cie walutowei i i F" himctalizmem, zasiadał 
tam bowiem ;°^ ZL  "zuawca i względami
stronnictw a u ? y“ le !a n , nie był. Inna rzecz 
w Radz e : k° te >y>, w,n r L s k i  nie może tam
iść |„ , ! ! !  Pa^ w a .  P- e Jblskiem Jo tego

lub owego stronnictwa, — ponieważ zaś dotąd 
nie przyznał się do stronnictwa postępowego, a 
popierają go organa Laenderbanku i koteryi kra­
kowskich panów, — ergo wniosek stąd naturalny, 
że p. Milewski należeć będzie w Kole polskiem 
do konserwatywno-rządowej większości i jako kar­
ny parlamentarzysta, uiegać będzie uchwałom 
swego klubu. Wszelkie pogłoski, puszczane dla 
zamydlenia oczn łatwowiernym wyborcom, jakoby 
p. Milewski „ n i e  b y ł  S t a u c z y k i e nU — są je 
dynie manewrem wyborczym, niczem więcej. Je- 
źli bowiem p. Milewski „nie jest Stańczykiem" 
to niechże powie, k im  j e s t ?  Niech się zdekla 
ruje wobec wyborców, czy w Kole polskiem na 
leżeć będzie do frakcyi postępowej, czy do rzą 
dowej i rządzącej większości konserwatywnej 1 
Wszelkie połowiczne oświadczenia o polityce na­
rodowej, o rozumnem pojmowaniu postępu i za­
sad dem okratycznych.. i tym podobne tyrady, 
któremi nasi pseudo-konserwatyści zbywają swą 
spowiedź polityczną wobec wyborców, nie po­
winny łudzić wyborców Stanisławowa i Tyśmie- 
nic^

Dziwna rzecz! W działalności publicznej znać 
u nas rękę stańczykowską na każdym k r^ n , — 
ale gdy przyjdzie do wyborów, nikt nie chce się 
przyznać, że jest „Stańczykiem." Nawet o prof. 
M i l e w s k i m ,  który jest członkiem czysto stań­
czykowskiego, politycznego . Z w i ą z k u  n a r o ­
d o w e g o "  w Krakowie, głosi się w czasie w y­
borów, że „nie jest Stańczykiem*. Najwidoczniej 
z nazwą tą połąozoue są zasady, których słusz­
nie obawia się społeczeństwo polskie i których 
wstydzą się ich wyznawcy.

Stanisławowski korespondent Przeglądu  p rze­
czuwa „czarną intrygę" demokratów. Twierdzi, 
że kandydatura p. Henryka (a nie Hugona) Za- 
t h e y a  jest tylko pozorną i że w ostatniej chwili 
wypłynie kandydatura... dra A d a m a  A s n y k a .  
Kandydatury tej widocznie przeląkł »ię korespon­
dent organu La nder-banhu, bo zwalcza ją z wiel­
kim ferworem! Tymczasem wiadomość ta, za­
czerpnięta z N n n  F r Prtsse, p o z b a w i o n ą  
j e s t  p o d s t a w y :  możemy uspokoić wrażliwe 
organa kół bankowych, rządowych i stańczykow­
skich, że dr. A d a m  A s n y k  o m a n d a t  z mi a s t  
S t a n i s ł a w o w a  i T y ś m i e n i c y  u b i e g a ć  
s i ę  m e  b ę d z i e .

Wyborcy Stanisławowa i Tyńmienicj mogą za­
tem z tem pełnej* piz«.<w5adezenieai przystępować 
dc * r a j  wyfroroae/, i«  gachowe wiadomości prof. 
M i l e w s k i e g o  deską ratunku ani dła .ich. ani 
dla kraju nie będą, — a zgubnem byłofty dla 
tej kuryi wyborczej, aby mandat jej doslal się 
w ręce" posła, nie podzielającego przekonań wy­
borców, miejskich.

Nieurodzaj i podatki.
Prasa rosyjska rozj oczęła niedawno agitacyę 

za wprowadzeniem podatku dochodowego w Ro­
sji, i ciekawa rzecz, jakiemi argumentami ni iktó- 
re dzienniki dowodzą potrzeby tego podatku, i 
w jaki sposób zestaw iaj, tę uwestyę ze stosun­
kami , jakie powstały skutkiem nieurodzaju i 
głodu.

2Vnwi-;« W remia w dłuższym artykule zasta­
nawia się nad tą kw estya, przypominając naj

tami, które w latach 1880, 1881, 1885 i 1886 
dochodziły od 40 do 80 milionów. Potem przy­
szły lata świetnych urodzajów oszczędności, 
które dały skarbowi zwyżki w dochodacn.

„Nieurodzaj roku zeszłego — pisze dalej Now. 
Wrem. —  pochłonął te zwyżki, a chociaż finan­

se skarbu zdają się być zabezpieczone od zna­
cznych niedoborów, to jednak następstw a nieuro­
dzaju przypomniały, że reforma system u podatko­
wego nie jest wcale skończoną i że do niej p rzy­
stąpić należy, zwłaszcza, iż na skarbie ciąży ko­
nieczność dokonania znacznych nakładów, że wy­
mień my tu wydatki na oświatę ludową, na szko­
ły rolnicze i różne techniczne, na poprawę ho­
dowli bydła, na zadrzewianie, na irygacyą, budo­
wę dróg dojazdowych, pogłębienia rzek itd.

„Al przypatrzm y się następstwom nieurodza­
ju zeszłorocznego. Z jednej strony straszne nie­
dobory skarbu i upadek dobrobytu w guberniach 
głodem nawiedzonych, a z drugiej desze*, złoty 
w postaci zdwojonych lub potrojonych cen zbo­
ża, n a le r zyskownych dla gubernij, w których 
urodzaj był dobry.

„T ych , co na nieurodzaju osiągnęli zysk i, nie 
dotkną żadne opłaty z tytułu udzielonych w ro­
ku zeszłym pożyczek i gdyby budżet państwa 
mieścił w sobie pozycyą „podatek dochodowy," 
niedobory w pewnej grupie gubernij mogłyby 
być pokryte zwiększonemi dochodami w guber­
niach szczęśliw szych, albo chociażby nowym do­
raźnym podatkiem jednorazowym.

„Praktyczni Anglicy wprowadzili u siebie po­
datek dochodowy o Bkali ruchomej, a wysokość 
tego podatku w pensach od funta szterlin- 
gów podnosi się lub obniża stosownie do okoli­
czności. * \

„Ale co do n as , to mamy na mjrńli nie sam b , 
tylko interesa skarbu. Koniec końtfcm, skarb nie 
zubożeje, dopokąd dobrobyt ogólny rozwija się 
stale. W takich warunkach za każdym razem, 
gdy skarb zuajdzie się w kłopotliwem położe­
niu, wynalezione będą z pewnością nowe poda­
tk i, lub podwyższone zostaną daw ne, o ile 
tylko da. Jest to w gruncie rzeczy właściwość 
każdego systemu finansowego, właściwość niezbyt 
przyjemna.

„Ale zaznaczyć należy, te  zarowntf w lataeh 
trudnych jak i w latach pomyślnych wydatki na 
cele produkcyjne dokonywane eą z wielką śni- 
dnośeią, j o n *  m U *  Jkśćća w  p p i m  i ą t i ta  n e h o -
dzą aa bardzo pożyteczne i zapew niacie  t  e u -
sem znaczne zyski aamema skarbowi.

„Gdyby w ciągu ostatnich lat dziesięciu, po­
cząwszy od deficytu z roku 1881, wydawano bo­
daj po dziesięć milionów rnhli reennie na popar­
cie rozwoju rolnictwa i gospodarstw włościań- 
k ic h , to skarb zamiast 150 milionów rubli k tó ­

re wydał, teraz udzieliłby daleko mniej dochody 
skarbu nie obniżyłyby się. a Bank szlsthecki nie 
miałby takiej l ic z h /  niewypłacalnych klientów, 
jak obecnie.

„Zniesienie podatku pogłównego i obniżenie 
rat z tytułu długów, ciążących na większi j w ła­
sności ziemskiej, było ogrom ną pomocą tak do­
brze szlachcie, jak i włościanom, ale pokazuje się, 
że tego jeszcze nie dosyć, i że jednym i drugim  
trzeba jeszcze przyjść z pomocą i to wcale nie 
pieniądza. 1

„Pomoc ta w inna znaleść wyraz w formie b a r­
dzo różnorodnej. Oto „biedne" Towarzystwa ko­
lejowe otrzymują od rz*du tabor na kredy t, któ­
rzy spłacają pizez lat 81 , a gdzież mamy ma-
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th- *kb̂  Nadciągnąć miała czarna gradem brze- 
“h 1|(l ,ehmura, jakby raz po raz pojawiające się 

*iti Już zapowiadały nadchodzącą ciężką 
tą - A '— taka ciężyła nad siołem atmosfera.

, z,e kroczyli jeden obok drugiego posępni 
°«iły y> bojąc się odezwać, dziewczęta nie pod- 

Pj!eśui’ z grabiami, a gazda, zdybawszy 
r.^kim  jeno pozdrowił „Pomahaj B ih “. 

o coś nieśmiało, półgłosem, zapytał... 
***"■ ^Za Ur!Fał’ Pr k ląk łszy  się własnego pyta- 
ą y , 8801 * zaś usłyszał wieść jaką, a pobladł

ty poSZe2y’ przeŻegnał si? tylk°  Z trW°gii 1
jF°Ń. bowiem okropne nadchodziły z wszech 
ęjpchy Q 84siednich wsiach padali ludzie, jak 
bi Oidl- raszliwa jakaś nieznana dawniej, zkąd- 

ając. gała choroba —  jednego po drugim za

ki P°kai
*  >  zł«Wa*y 8'^ niejakiego czasu różne zna 
h bM, ; T rogie. Byli, co widzieli w nocy dwie 

;lewiasty, w oczach ich strzechę prawie 
**°<lziłoJilee: jedna się śmiała, aż mrowie prze 

je ^ ieśej 4 druga szlochała.
tr»Ŝ Z a ł teu P°dawauo sobie ze strachem... a kto 
<i ua ’ wychodzić po nocy. Dzieci pa-
ch ^ g n P>ri)d;61ców okiem szeroko rozwartem, mat- 

rtyły. y 1® io  siebie, jak gdyby je uchronić

jgj Pc^ftP°^worniejsze rozchodziły się wieści. Ra- 
H Din ĝ0 słyszano, że w poblizkiej wsi, w dniu 

•ttyej ww.a<łzieścia odbyto pogrzebów ; to znów 
8L bardziej odległej, żywego dziś czło­

wieka nie znajdzie, tylko psy si<; jeszcze włóczą, 
wyjące, i bydło rycząc wałęsa, biegając o u i  y 
do ulicy. Gdzieindziej miało znów pozosta. z ca­
łej wsi kilkoro jeno dzieci, które odarte, zg o zo 
ne, pospołu z psami żrą się o szczątki znalezio­
nej strawy.

Nawet i żyd w karczmie, zawsze śmiały, sta­
wiający się ostro do chłopstwa, dzisiaj coś spo-
korniał, stawszy się prawie lepszym, a gdy 
go się kto zapyta o wieści z dalszych stron, wte- 
dy on nie chce gadać, aby wspominając nie wy­
wołał „biedy". Bo i żyd nie wie, jakiej to natu 
ry może być ta choroba... Lękał się zatem, żeby 
jej jakiem nie obraził słowem niebacznem, które­
go ma nie lubi. Zapytany więc w takim razie 
krótko tylko odpowiadał, że on „nic nie wie", 
rfbióciwśży się zaś na bok, czemprędzej splunął 
zabobonnie, złe" tem odgonić usiłując: jed n ak  
tu go trwożyła ta myśl, że to dzis może me skut­
kować na taką „siłę" —  nieczystą, ale zawsze 
„siłę", którą mógłby rozdrażuić. On był przeko­
nania, iż unikając wszelkiej wzmianki o chorobie, 
jeśli będzie udawać, że jej nie widzi, że nie wie 
nic o niej. to jej nie zoczy w swym domu a ona 
nie zatrzymując się przejdzie.

Amli kto dziś wiedzieć może, czy sioło zosta­
nie pominiętem? Słyszano bowiem właśnie, iż 
dnia pewnego, byli, «> widzieh J»kiegośfsdaleka 
ciągnącego dziada.', lecz to nie m u ł byc dział. 
Bo kto kiedy wllział takiego dziada? -  szeptali 
strw ożeni... Dziad ten miał się pytać s,tarej ]Ja a . 
ezaryi hv. znachorki, czjli dużo tu mieszka ludzi 
w siole i czy dość mają ehleba .... A kto to mo­
że wiedzieć, co mu stara odpowiedziała ! Jeśli mu 
ona mówiła że dużo tu ludu w sM e i doso jest 
chleba —  to kto wie, co z tego będz e?... Nie­
którzy nawet powiadają, że dziad miał mówić, iż 
teraz idzie dalej, alę niebawem tutai się wróci.

Lecz m inął dzień, minął drugi -  i jakoś, chwa­
lić Boga, nic me nadchodziło... Powoli nawet 
biano się już żwawiej do wszystkiego, a dziew­

częta próbn^o ł • ■ a „arobki zaś już pu 
stowali*. Y śpiewać, Pw

 ̂ nnlwal* fifco 
wró-Aż tu ri.,: . , i»ił stary Bodnar,

chodził d duia jednego  wro«> . gkoro tyJk0 y...
cił do chatvWS1 ^ 8iednie); m  coś chwyciło,, rzu­
ciwszy ni^ y Sw°Jeh wueu» nisko z8czął wic się 
w kurczaFh ° “ibluię‘ Ch X ?olw iek dać mogli 
ratunek H  a zanim mU tflko o c z y -  Trupa 
jm c z e  'J a  stary zaw ri hatJ a tu wnLt Ł“,]ieT’
mógł chfon t yDiesi0n°  2 c jotem zaś żona. I
wlrrótce « a ■ ,eg0 star*2y’ cho*a“ 0 razem SJ1‘a 
i matkę P °  ° JCa pogrzeb‘e’

P r7 1 i  Zdawa^° s1̂ ’ lak‘
by on iS wszystkich obj¥' poz08tałych dwoje
siem t e^ aŁS „podw iał°j • _  gfuga zaś i
dziewka aU litościwi * teg0 doirm Kia* W(Jześniej wynieśli s** m końcu sioła
Zaniem ćWłem znowu kt0Ś stronie; w następu- 
iacv2 0,gf-  Pbtem w inne) ^  ra* dę padać 
na n r  ’ach  zaczęli już lu*

Z ’ey- n o  że „ złe “ już
Dom; p,rzeraż<-niem teraz poZ0a

ędzy niemi gości. . , Ęjodz wiódł naraz 
siedm peWDeg° Popołud-n'9 J  Jtóraby nie uczu­
ła i trilmien, nie było P1 • kby tchnienie ja 
kieś re„S2^ a"" Zdawało sl?u,iiło objąwszy wieś

w8zjss s  • f  / - ądciś pr» aii wy9:ras2onem
okiem ’ 16 na b?  P ffdY nastał w,eczor’
c iem nvUuC Die mówiElcy’. “ ńiezwyk^ duszncśc:ą 
tu i °  Jbrzami uny dzisiai D , mocniej zasuwy
d .w ^ K  e -próbowan° do chaty, choćby

onni’ nie wpuścić r*feg jęcząc skomliło
lub d,du 0kna kłosem.... Wstrzymuj

yrn cbychotafo |  iera j!... Nocami 
dy oddech, chłopie, i D’e r koroWody. Upio- 

b » « m widjwaoo fu i cale >

w szef? Z Upierzycaml- iszczone!
Lek ^ o  ^  ŚT  Io w a ł, taka objęłaLęk tak< wszystkich opa nikogo, coby

P>ersi ludzkie trwoga, iż m b3 ^ irfraz g7abrakło

Z J S T ?  ^ 4 *  ch(iS v b y  pomogł wynieść

tarz pospieszne, bez piania psałłerów, bez płaczu 
nawet głośniejszego niewiast lamentujących — 
straszliwie smntne.

Gdy już śmierć znaczną liczbę zabrała ofiar — 
przyszedł nareszcie nakaz ze dworu, żeby dano 
furę po lekarza z rmasta.

Chłopi na to ruszali tylko głowami z niedo­
wierzaniem: gdyż co tu mógł tej p a n  e mista  
poradzić, skoro nawet stara Hanczarycha, taka 
lekarka, nie zualazła sposobu?...

Przyjechał zatem K reisfizyk , któremu dodano 
do pomocy ze dworu pisarza z m andataryi i 
dwóch policajóto.

Doktor objeżdżał dziś sioło, z woza nie złażąc . 
i gdzie w której chacie leżał chory, co jeszcze 
dyszał, zapisywano mu lekarstwo. Gdzieniegdzie 
znowu coś mówił doktor łamanym swoim języ­
kiem, a gdy chłop słuchając głową kiwał, był 
pewnym pan fieyk, że chłop go rozumiał. Pisarz 
zaś mandatarski me raczył nawet w takim razie 
wytłómaczyć chłopu słów pana doktora.

i  tak ruszano od chaty do chaty.
Tam zaś, gdzie straszna nąjwiększi czyniła 

spustoszenie choroba, w niżej położonej, rnocza- 
rowatej części sioła, nie raczyli nawet dojechać 
parowie, — i czemprędzej wrócono do m andataryi, 
gdyż pan doktor spieszył się z policzeniem sobie 
kosztów.

Niektóre recepty pościągauo potem na ra 
chunek chłopski, i z nakazu wyższego wy­
słano z niemi do miejskiej apteki posłańca; in 
oych zaś nie można było wydobyć, gdyż już ich 
nie było. Właściciele tych bowiem reeppt, wzią­
wszy te kartki papieru za samo lekarstwo, popo- 
łykali, choć z trudem, oczekując ztąd skutku zba­
wiennego. Gdy zaś różne flaszeczki z napisami 
powróciły z ap tek i, skutek ich był nader roz­
maitym. Aptekarz bowiem zrobił swoje, skoro 
kartkę przylepił z n ap isem : „Trzy razy na dzień 
po łyżeczce od kawy, przez trzy dni itp...“ chłop 
wtedy, widząc flaszynę niewielką i niewielką w 
niej porcję, jednym  łykiem  całą do dna wychy­

lił, lecz tu potem zapadł czasem w stan taki, ie  
patrzący na niego krzyczeć zaczęli, iż go doktor 
z miasta dobił. W innej chacie nie tknięto n a ­
wet lekarstwa. Gdzieindziej znów zjedzono pro­
szki przy dyecU, składającej się z całej miski 
klusek lub ziemniaków. Dosyć, że nigdzie nie 
słyszano, by wizyta doktora miała koma eo po­
m ódl.

Stara Hanczarycha wówczw śmiała złośli­
wie z doktora miejskiego, nakierowawszy tak lu ­
dzi, że gdy doktor drugi r »  Prz>był do wsi z 
wizytą, rozzłoszczone wtedy chłopstwo chciało go 
przyjąć pakam i, wołając, te  on je s t  w zmowie 
z „chorobą". Doktor zaledwie ui *)c zdołał. Spra­
wa wytoczyła się w mandataryi, bo doktora trze­
ba było opłacić: powoływane I * w nnych. Lecz 
tu „pan sędzia" nie raczył sam zrobić sprawy z 
chłopami, tylko wysłał pisarza swego. I  rzecz ca- 
ła poszła w od włókę, a pan sędzia nie spieszył 
się z egzekwowaniem chłopów, gdyż mu nie bar­
dzo dziś pilną był,, zapłata doktora za jbgo po­
moc.

I  pozostawiono wszystko własnemu losowi. 
Pogrzebów  przybywało coraz więcej. Zm arłych 

wynoszono już z zupełną obojętnością Zdawało 
się, że wszyscy dziś muszą wymrzeć, — a kto 
kogo po ciężkiej d o c j  ujrzał jeszcze żywego, po- 
glądał nań z zadziwieniem, te  jaszcze ty je . W ie­
lu z chat swych nie wychodziło, czekając spokoj­
nie, póki śmierć sama po nich nie przyjdzie; po 
s:ole włóczyli się jeszcze tacy, którzy zrezygno­
wani na to. co się stać mą, o nic ju t nie dbali. 
Inni, nie wiedząc, czy dnia doczekają nasłępne- 
go, zapijali się na śm ;erć. To też całe grom ady włó­
czyły się po wsi pijanych, zrezygnowany i h  na 
wszystko. Karczma była p e łn a : bo po co sobie 
żałować gdy jutro, Bóg wie. czyje już b ęd z ie ! 
Zyd zaś, milczący, na każde żądanie nalew 
wódki, chowając się czemprędzej do alkierza.

(C. d n.)
—  c * ? * '- J .  ------
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jzyny  i narzędzia rolnicze, udzielane ze skarbu 
na k redy t; g Izież można je  dostać na warunkach 
spłaty  wartości przez ciąg lat dziesięciu, albo i 
pięciu tylko?

.Otóż zdaje się nam  —  ż® gdybyśmy mieli 
podatek dochodowy, to ku ogólnemu pożytkowi 
tak skarbu, jak i plącących podatki, wydatki p ro ­
dukcyjne dokonywałyby się daleko szybciej i ła­
twiej, niż obecnie."

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  21 kw ittn ia.

Pom im o niewątpliwego zwycięstwa Młodoczesi 
nie ustają w pracy rozbudzania życia polityczne­
go wśród szerokich kół wyborczych i w prowa­
dzeniu politycznej propagandy. Odbywają się więc 
zgromadzenia po zgrom adzeuiach, na których 
śmiało się podnoszą żądania narodowości czeskiej. 
N a zgromadzeniu takiem  klubu politycznego w 
K r ó l o w o d w o r z e  zapadły rezolucye wzywa­
jące posłów, aby starali się o cofnięcie rozporzą­
dzenia językowego m inisterstwa sprawiedliwości i 
rozwiązauie komisyi dla rozgraniczenia okręgów 
sądowych a więc o usunięcie pozostałości z ery 
ugodowej, które są najw:ększą zdobyczą N i e m- 
c ó w . Uchwalone rezolucye polecają posłom sta­
nowczą opozycyę przeciw rządowi, który nie ma 
ochoty przeprowadzić językowego równouprawnie­
nia, i dążenie do uzyskania uznania czeskiego 
prawa państwowego. Zgromadzenie wezwało ialej 
posłów, aby starali się o należytą obronę C z e ­
c h ó w  tam, gdzie oni mniejszość stanowią i o 
zaprowadzenie powszechnego prawa głosowania. 
W  rezolucyach tych nie brak także małej naucz­
ki dla po -łów młodoczeskich, wezwano ich bo­
wiem, aby różnice w osobistych zapatrywaniach 
załatwiali w klubie lub na zgromadzeniach wy­
borców Mimo to wyrażono posłom młodoczeskiiii 
zupełne zaufanie i nadzieje że S t a r o c z e s i i  
szlachta feudalna poddadzą się woli narodu.

Komisya dla rozgraniczenia okręgów sądowych 
w C z e c h a c h  odbyć ma posiedzenie 25 bm.

W sprawie metryk urodzin z m ałżeństw mię- 
szanycb prymas węgierski bawi obecnie w K z y- 
mi e .  W  sprawie tej spodziewają się między rzą­
dem  a episkopatem kompromisu, wskutek któ 
rego rozporządzenie m inistra oświaty będzie wpra­
wdzie formalnie nadal w mocy utrzymanem, ale 
wykonanie faktyczne tego rozporządzenia będzie 
miało miejsce tylko w wypadkach wyjątkowych.

Z e spraw  ruskich.
Kurya papieska —  jak donoszą z Rzymu — 

potwierdziła w zupełności uchwały grecko-katoli- 
ckiego synodu prowincjonalnego, który się przed 
rokiem odbył we Lwowie. Na mocy tych uchwał, 
obecnie potwierdzonych przez kuryę rzymską 

bąd% przedsięwzięte żadne zmiany w urzą 
dzeniach cerkiewnych i rytualnych, a tem samem 
wprowadzenie celibatu dla duchowieństwa ruskie 
go i reforma kalendarza zostaje usuniętą ad ca- 
lendo* graceaę.

Biskup stanisławowski Ju lian  Kuiłowski rozpo­
cznie w drugiej połowie miesiąca maja wizjtacyę 
sniatyńskiego dekanatu, która potrw a do połowy 
czerwca.

Do dzienników ruskich donoszą o głodzie, jaki 
obecnie panuje wśród ruskiego ludu, zaraieszku 
jącego północne W ęgry

W edług urzędowych sprawozdań 4000 ludzi 
nie m a obecnie kawałka chleba, nędza przecho 
dzi wszelkie wyobrażenie, wydarzyło się już kil­
ka wypadków głodowej śmierci. W pięćdziesięciu 
gminach praw ie wszyscy mieszkańcy przym ierają 
z głodu. W ładze rządowe węgierskie dopiero 
dzisiaj, gdy głód już ofiary śmierci zostawiać po ­
czyna, przypomuit-ły sobie o głodnych i zaczyna­
ją sprawdzać rozmiary nędzy.

Z  Niemiec. W alka stronnictw.
J u i  dawniej zanotowaliśmy przypuszczenie, że 

przez cofnięcie, a więc przez unadek ustawy 
szkolnej w Sejmie pruskim  nastąpi zatarg i roz­
brat w stronnictw ie konserwatywnem . O pierw ­
szych oznakach tego zatargu jużeśmy kilka razy

nadmienili, teraz musimy dodać, że ten zatarg 
przybiera charakter coraz ostrzejszy. Wmięszała 
stę do tego zatargu między Helldorffem a Rauch- 
hauptem pó lu rzędora  Nordd. Allg. Ztg. ostrze­
gając obóz konserwacywuy, którego organem  jest 
K n u zztg , aby zaniechano uzupełnienia progra­
mu politycznego antisemityzmu. jak to zapowia­
dano widocznie w celu ściślejszego związania się 
z tym odcieniem konserwatywnym, który stojąc 
pod kierunkiem pastora Stoeckera i Ilam nier- 
steina nazywa się chrześciańsko-soeyalnym, a jest 
antisemickim. Otóż Helldorff p rzy zn a j, iż pro­
gram  konserwatywny potrze' uje reformy, ale nie 
w duchu chrześciańsko-soeyalnym wedle myśli 
Stoeckera, lecz w duchu wręcz przeciwnym w 
celu oswobodzenia się od zagorzalców i antise- 
mitów. A szczegółowo żąda, aby w pismach kon­
serwatywnych we wszelkich wypadkach posługi 
wano się mową przyzwoitszą i z większem usza 
nowaniem wobec cesarza, dalej aby w obozie 
konserwatywny m używano wyłącznie uczciwej 
broni w polemice i aby tam, gdzie zwyczajem 
jest odwoływać się na Boga, postępowano zawsze 
uczciwie i rzetelnie, wreszcie aby stanowczo za 
przestano agitacyi chrześciańsko socyalnej i anti- 
semickiej.

Zdaje się, że po takiem określeniu żądań ze 
strony Helldorffa w obozie konserwatywnym, re­
prezentowanym przez Kreusetg, przyjdzie do o 
mówienia sytuacyi i do zorganizowania się na in ­
nych podstawach, poczem stronnictwo zorgani­
zowane wejdzie uiuże w bliższą styczność ze 
strounictw em  środkow em , co nie będzie bez 
wpływu na ugrupowanie się innych stronnictw 
i na tok spraw parlam entarnych w Niemczech.

Z  Paryża.
Robotnicy francuscy przygotowują się do uro 

czystego obchodu ś w i ę t a  1 m a j a ,  które w 
tym roku przypada w niedzielę. Okoliczność ta, 
dla przem ysłu sprzyjająca, ponieważ nie będzie 
straty dnia roboczego, ani za;ść pomiędzy praco 
dawcami a robotnikami z powodu bezrobocia. 
Przygotowania robotników francuskich do obcho­
du dnia tego odznaczają się tym razem wielką 
zgodą i jednością wszystkich grup robotniczych. 
Posybiliści i marksyści działają wspólnie i posta- 
stanowili odbyć w Paryżu w dniu 1 maja j e 
d e n  w s p ó l n y  w i e l k i  m i t y n g  r o b o t n i  
c z y ,  na którym mają być uchwalone żądania 
partyi robotniczej. Chodzi głównie o manifesta- 
cyę na rzecz o ś m i o g o d z i n n e g o  d n i a  r o ­
b o c z e g o  i m i ę d z y n a r o d o w e g o  z j e d n o
c z e n i a  r o b o t n i k ó w ,

A n a r c h i ś c i  ze swej strony czynią osobne 
przygotowania i mają wydać 1 maja m a n i f e s t  
d o 1 u d u , a polieya przypuszcza zarazem, że 
przygotowują społeczeństwu na ten dzień także 
jaką dynamitową niespodziankę i rozruchy. To 
też rząd i polieya nie zaniedbują żadnych środ 
ków ostrożności. Prefektów z prowincyi wezwa­
no do Paryża i udzielono im szczegółowych in 
strukcyj co do zachowania się wobec ewentual­
nych mauifestacyj i rozruchów w dniu 1 maja 
Załogi w głównych centrach przem ysłu będą także 
w dniu tym skonsygnowane. Zachodzi obawa, aby 
proces R a r a c h o l a  i spodziewany wyrok nie 
oddziałał podniecająco na anarchistów.

P r o c e s  R a v a c h o l a  wyznaczony został na 
dzień 26 kwietnia. Sędziowie przysięgli, którym 
ma być powierzona sprawa Ravachoia wybrani 
zostaną z listy miesięcznej, na której znajdują 
się nazwiska sześciu kapitalistów, pięciu właści­
cieli domów i trzech budowniczych.

Były m inister robót publicznych radykał 
Y v e s  G u y o t  objął redakcyę dziennika Siec7e. 
Barwa dziennika pozostanie ta sama, co dotych 
czas, program  jego polegać będzie na z j e  
d n o c z e n i u  w s z y s t k i c h  r e p u b l i k a n ó w  
p r z e c i w k o  k l e r y k a ł o m  i a n a r c h i ­
s t o m .

W Paryżu ukazał się pierwszy num er nowego 
czasopisma antisemickiego pod tytułem L a  Uhrt 
parole, pod redakcyą zuanego pisarza D r u m o n 
t a ,  autora sensacyjnych dzieł „La France ju i- 
ve“ i „Fin d' un monde".

B ułgarya  a Turcy%.
Znana Dota rządu bułgarskiego do W. Porty,

wywołana różnemi okolicznościami po zamordo­
waniu Vulkowieza, mogła była doprowadzić do 
oziębienia stosunków między Bułgaryą i Turcyą, 
bo nie można było bynajmniej przypuszczać, że 
rząd turecki spełni życzenia, w owej nocie w yra­
żone. Ta obawa oziębienia wzajemnych stosun­
ków, a może nawet zatargu między Bułgaryą a 
Turcyą, osłabła teraz znacznie, gdy W. P o r ta , a 
raczej sam sułtan polecił na reklamacyę agenta 
dyplomatycznego Bułgaryi bezzwłocznie uwolnić 
z aresztu Kuszelewa, którego ambasada rosyjska 
ptzy pomocy policyi tureckiej uwięziła, rzekomo 
na żądanie jego ojca w Odessie, chociaż uwięzio­
ny miał prawidłowy paszport turecki, uważał się 
za poddanego tureckiego i za takiego uważanym 
być powinien. Interw encya bułgarska w tej spra­
wie była przysługą dla samej W. Porty, bo da­
ła  jej dogodną sposobność do wystąpienia w o- 
bronie w ł a s n e j  godności, a zarazem do dogodze­
nia żądaniu Bułgaryi. Uwięziony Kuszelew — jak 
się zdaje —- przywiózł ważne wiadomości o in ­
trygach emigrantów bułgarskich o spiskach i za­
machach , które doprowadziły do zamordowania 
Belczewa w Sofii j VuIkowicza w Konstantyno­
polu ; obawa wykrycia tych intryg skłoniła am­
basadę rosyjską w Konstantynopolu do uwięzie­
nia Kuszelewa w zamiarze odesłania go przem o­
cą do Odessy, ale zamysły nie udały się, Kusze­
lew został uwolniony, a intrygi rosyjskie wyjdą 
jeszcze lepiej na jaw, niż było dotąd.

K r o n i k a .

K r u k ó w ,  21 kwietnia.
W feletonib zaczynamy dziś nowelę ludową Ju ­

liusza Tarczyński 'gn osnutą na tle czasów pań­
szczyźnianych w Wschodniej Galicji.

Dary do Muzeum Narodowego złożyli: Goście 
czwartkowi w d°nin ś. p. Paw ła Popiela zbierający 
się : portret ś. P- P. Pop:ela, malowany przez Kazi­
mierza Pochwalskmg0i Hr. Sobiesław Mieroszowski 
obraz olejny Hipolita Lipińskiego „Targ na Rynku 
krakowskim" (“dokończony). Pani Teresa Streittnwa 
pracę swego męża, obraz olejny p. t. „Pogrzeb" 
P. Mroczkowska z grabowa akwarelę oryginalną 
Karola R au łh ^  rzeźbiarza berlińskiego, p t „p hry- 
stus w g ro b ie  Radca Jen Jendl portret olejny 
malowany P,ze" Hanusza Feliksa w r. 1841. Józef 
Z ajączkow sk i P°rtrecik robrty m&laiza Rocholow- 
skiego z r. 1843, oraz jednę akwafortę. Dr Eotrei 
cher Karol podm iot artystyczny w sposobie inkru- 
stacyi lakow ej chińskiej, wykonany przez dziada 
swego Dominika Estre.chera,' znanego artystę z oza 
sów Stanisława Augusta. Dyrekcya Towarzystwa 
sztuk pięknych zbiór premij chromolitografi jnych 
z lat ostatnich. Prof. sj^womir Odrzywolski w imie­
niu komitetu restauracji kaplicy Zygmuntowskiej i 
odlew gLsowy ani<,ja brenzowego, umieszczonego 
nad la tarn ią , mboty Bartłomieja Bereccego z po 
czątku XVI w. Z hr. Grabowskich Strojnowska ko­
lekcję pamiątek z lat 1831 i 1863. P. Wróblew 
ski mundury dwa oficerskie, jeden 6 pułku grena- 
dyerów napuleońskich, drngi 7 liniowego z roku 
1831.

f  Maurycy Michał Stankiewicz, bibliograf, za 
łoiyclel i właściciel krótki czas prowadzonego w 
Krakowie antykwaryatn, w ostatnich czasach preku 
rzysta księgarń, Spółki wydawniczej polrUeJ, czło­
nek komisyi aLTopologioziwj Akademii umiejętności, 
zmarł P° Hugich cierpieniach w Krakowie w 35 
roku życia. Ogółowi osób, pracujących w piśmien­
nictwie i dziennikarstwie, dobrze znanym był zmarły 
jsko długoletni pracownik w krakowskiej księgarni 
Gebethnerów, jako zdolny i sumienny współpraco­
wnik Przewodnika bibliograficznego dra Wisło­
ckiego, oraz lwowskiego Kwartalnika historyczne­
go, założonego przez ś. p. Liskego. Litwin z pocho­
dzenia, sercem gorący Polak, Maurycy Stankiewioz 
go; li wie badał zabytki przeszłości litewszezyzny i 
nader cenne ogłaszał w tyńi kierunku rozprawy, 
Któremi zwrócił na siebie baczną nwagę niemiecki' h 
i rosyjskich uczonych. Pracami temi zdobył sobie 
także zaszczytne zaproszenie giona członków ko 
misyi antropologicznej Akademii. Jeszcze podczas zja­
zdu lekarzy i przyrodników, w roku ubiegłym w 
Krakowie odbytego, wygł°s '* ^  sekcyi przyrodniczej 
odczyt, którym stawał w rzędzie sumiennych bada

czy przeszłości i pochlebne zyskał nznanie. Nienle- 
czalua choroba, ouchuty, przecięły pasmo ż;cia mło- 
d,go jnszcze człowieka, Który rokował wielkie na- 
dzi je i zjednywać sobie unrał powszechną,' rze. by 
możo?, życzliwość i poważauie. Wychowuuiec szkół 
waiszawskieh nchcdz.ć musiał w 1877 r„ku, aby 
podczas wojny rosyjako-turetk.ej nie ołużyć wrogom, 
zarrrerzająr-ym powiększać swoją potęgę. W Krako 
wie kształ ił się pod rozumną, ojeowską prawdziwie 
opieką czcigodnego dra Wisłockiego i jemn głównie 
zawdzięczał wskazanie kiernnkn pracy, do której 
miał zamiłowania i wytrwałość. Z Krakowem zżył 
się i pokoeh.ł to miasto, oraz ludzi, jak każdy z 
przybyszów, którzy głębiej i serdeczniej patrzeć są 
zdolni i dojrzeć, iż dla Polaka, wyrzuconego okoli­
cznościami z miejsc rodzinnych, gród ten dąja do- 
tychozss sposobność do nczciwej pracy nad sobą i 
na pożytek ogólny. Niechże mn lekką będzie ta zie­
mia na której połowę młodrgo życia uczciwie przeżył.

Zmarli. Dnia 8 b. m. zmarł w Brodzie w Sła­
wonii jeden z wybitniejszych pisarzy i pnblicystów 
chorwackich, dr. Ignacy B r 1 i ć. Oj iec jego, Ignacy 
Aloizy, był jednym z najczynniejszych działaczy 
chorwackich, a brat Andrzej Torkwat zasłynął jako 
autor artykułów o stanie Słowian, ogłaszanych w 
Journal des Debats, wkrótce po ruchach 1848 r., 
w których brał ndział, i zostawił ząjmująoe w .po 
mnienia z epoki od 1844 do 1866 r. Ignacy Brlić. 
zmarły obeonie, wydawał prace swego ojca i brata, 
a za młodu umieszczał poezye w S :dn ‘cy i N(ne­
nie. Brał też gorliwy udział w polityce swego 
kraju.

W Boohni zmarł Jan Sas T u s t a n o w e k i ,  eme 
rytowany radca rządu i starosta, ozdobiony złotym 
Krzyżem zasługi z koroną, honorowy obywatel mia­
sta Za tera. Liczył 70 lat.

W Peszcie zmarł Józef B n d e n z, znakomity pro­
fesor tamtejszego nniwersytetu, w 66 rokn życia. 
Zmarły znany był w świecie naukowym jako pieiw- 
szorzędny filolog i położył wielkie zasługi na polu 
filologii porównawczej języka węgierskiego, tureokie- 
go, tatarskiego i fińskiego.

W R m nówce, koło Szczurowic w pow. brodz- 
kim, zmarła w 63 roku życia Karolina z Witaszew- 
skbh N a w r o c k a ,  wdowa po ś. p. Franciszku 
Nawrockim, nrzędniku cłowym. Postać to była zna­
na uczestnikom ruchu narodowego z r. 1863, a dc 
brocią serca i miłością drogich umiała sobie zdo­
bywać szacunek" i powszeohną życzliwość.

Z Izby sądowej. Przed trybunałem sądn przy 
s'ęgłycb, któremu przewodniczy radca Łoziński, a 
asystują radca Herold i adjunkt hr. Mieroszowski, 
rozpoczęła się onegdaj rozprawa karna przeciw Jó­
zefowi Derasowi. właścicielowi gruntowemu ze Ska­
winy, oskarżonemu o oszustwo na szkodę Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowi) popełnio­
ne przez podpalenie. Jako współoskarieni z głó 
wnym obwinionym zasiadają na ławie dwaj syno­
wie jego, Jan i Franciszek Derasowie.

Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora p. Pogo­
rzelski. Obowiązki obrońców pełnią prof. dr. Rosen- 
blatt i adwokat dr Guńkiewioz. Rozprawa potrwa 
dni 8.

Walne zgromadzenie członków krakowskiego od­
działu Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się d.
1 maja b. r. o godz. 1 1  rano w sali seminarynm 
nauczycielski1 go żeńskiego w Krakowie, z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1. Zagajenie. 2. Od­
czytanie protokółu i dwóoh odezw zarządn główne­
go. 3. Dokończenie sprawozdania z wystawy oze 
skiej (ref. A. Rink). I O mił śoi ojczyzny, roz 
prawka pedagogiczna (ref. J. Wojtyga). 5. Wnioski 
ozłonków.

Zarząd uprasza członków ta ł miejsoowych, jak 
również zamiejscowych, o najliozniejszy ndział w 
zgromadzeniu, nadmieniająo, że z powodn znacznyoh 
kosztów imiennych zapreszeń wysyłać nie będzie.

W Muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie 
się w wyższym zakładzie naukowym dla kobiet ju­
tro w piątek od godz. 1 1  — 12  dla szerszej publi­
czności siódmy wykład prof. dra Franciszka Byli- 
ckiego z „Historyi muzyki najnowszej od r. 1848“ . 
Bdety wstępu można nabywać po 50 ot. n wejścia 
na prelekoyę.

ćwiczenia wojskowe odbywały się w krakow­
skim batalionie o b r o n y  k r a j o w e j  w drngie 
święto WiJkiejnooy, niemniej w dnin następnym. 
W pie wszy dzień św iąt, w niedzielę, zajęci by li 
żrłuierze i po połndniu w tak zwanej „szkole". —

inne
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___________    oddziały wojska załogi kra -
n e  były przez niedzielę Wielfcanooną, P®  ̂
i wtorek od wszelkich ćwiczeń; w y j 4 
n o w i ł  b a t a l i o n  o b r o n y  k r a j o .w.e^giciegó- 
wniają nas, że pod tym względem istnieją 
łowe przepisy, albo więc komendant we 
t ddziałów wojskowych załogi krakowskiej 
s z y l i  ten przepis, zwalniając żołnierzy 0 ^iaj0»rej 
przez trzy dni świąt, a komendant obrony ^  ^  
do tych przepisów się zastosował, —  ^  jby*
się przeciwnie i komendant obrony krajowej fj. 
tku gorliwości nie pozwolił żołnierzom “a 
nok świąteczny. nAM*'

Lornetki dla nowego teatru k ra W ^ ^ p ft  
Znany warszawski optyk i mechanik P- f pro- 
odnió?ł się do władz miejskich w Krakowie 
pozycyą urządzenia w nowym gmachu **■ 
pożyczania lornetek widzom na wszelkich m 
nnmerowanych. Urządzenia tego roJ**ju 
dzone zostały od rokn mniej więoej w t 
skim teatrze wielkim; obecnie M*”
mają w Berlinie, oraz w teatrach carsB 
skwy i Petersbnrga, a posiadają je tak** m, 
teatry w Paryżu. P. Pik działa w imieniu ^  
skiego Towarzystwa, reprezentowanego 4*
senhardt - Skalskiego i obowiązuje się d jsttfw  
wszystkioh miejsc teatm  krakowskiego lun6*®. #• 
miniowe w wyborewym gatunku, achroffluty**  ̂
cechowane na imię teatm. ,|anł-

Teatr będzie właścicielem tych lornetek, 
wiek administracja pozostaje na rachunek J ^ w 
towarzystwa, które odpowiada za u trzyffl»* |* jj|J, 
porządku i dopełnienie w razie zguby, 
a nawet pożaru. Tym sposobem teatr «u»i |p( 
tki, ani za administracyę żadnych nie Pfjf*^Jei 
sztów. Lornetki mają być wydawane 
przy wejściu i odbierane przy wyjśoin z t****»gj(l 
płatnie. W zamian za niezaprzeozoną tę 
teatr podwyższy cenę biletów o kilka 
korzyśó towarzystwa na pewien szereg lat. f  ^  
wie terminu wszystkie lornetki w dobry-1 ^  
przeohodzą w bezwzględną własność te»tf® 
urządzeniem. Oferta ta będzie zapewne roip***  ̂
przez komisję teatralną. W0̂ '

P. Mieczysław Szm itt, dyrektor t e a t r ® ^ *  
skiego, wyjechał do Warszawy oelem 
nowych sił artystycznych. j p r

Z krajowej Rady zdrowia. Krajowa r  
wia odbyła w dnin 5 b. m. piąte posl*4**jJ^di 
którem następnjąoe sprawy były przedmiotu* H ę r■ j « .

względnie nchw ał: Powzięto niektóre 110 *
lem uregulowania prostytucyi. Powzięto u

HERMAN SUDERMANN.
Z a r y s  l i t e r a c k i .

8 (Dokońezenie).
X  .H onorze*4 [D ie Ehre) poruszył Suderm anc 

dwie kwestye „na czasie", a mianowicie: stosu- 
prpletaryusza do wyzyskującego jego pracę 

i czo-a ■ fabrykanta i elastyczność pojęcia

Teza O honorze, ojęta zręcznie i wysunięta na 
plan pierwszy, przemówiła silnie do przekonań i 
um ysłów szerszych kół mieszczańskich, a efekto­
wne jej „rozwiązanie" zjednało autorowi ogólny 
ich poklask Przez usta rezonera w sztuce, hr. 
Trasta, figury wprowadzonej po to aby wszystkie 
zawikaDe kofizye dramatu rozplątywała, a niezro­
zumiałe sytuacje objaśniała — wypowiada Su- 
derm ann pogląd swój na znaczenie i wartość t. 
zw. „honoru". H onor —  w edług niego nie 
jest pojęciem ścisłem, określonem  i stałem, lecz 
dzieli się na tyle odmian i rodzajów, ile warstw 
posiada dane społeczeństwo (w ustroju dzisiej­
szym). Każda sfera społeczna, pew nam i cechami 
dojrzałości ekonomicznej naznaczona, w ytw arza­
jąc  dla 3iebie osobną sferę uczuć m oralnych, u- 
warunkowanych otoczeniem i potrzebam i ducho- 
wem i — stwarza sobie własne pojęcie honoru, 
k tórem  się rządzi i kieruje.

To też kontrast, istniejący między sferą uczuć 
m oralnych „oficyny*, zamieszkałej przez rodzinę 
okaleczałego robotnika Heinecke, a „pałacu", zaj 
mowanego przez burżuazyjną familię Miihlingków, 
tłom&czy się w oczach autora nietylko olbrzymią 
różnicą ekonomicznych warunków bytu, lecz tak­
że (1 . to pizedewszystkiem) kastową poniekąd o- 
irębnością i przeciwieństwem całego duchowego 
i anajitow ego obu warstw rozwoju.

G jy  labrykant, spanoszony trudem  i pracą 
wiernego, pomocnika i sługi — wstydzi się i m’e 
chce przypuścić go do swego otoczenia, uważając 
obcowanie z nim, jak z równym sobie, za ujmę 
swego honoru ; gdy syn tegoż wyzyskiwacza, ko­
rzystając z nieświadomości i nędzy robotników,

uwodzi ich córkę i pogrąża ją  w hańbie, a za 
podłość swoją płaci złotem: wówczas rezoner br. 
Trast staje przed ram pą i objaśnia: Oto natural 
ny i logiczny wynik różnicy pojęcia honoru, prze 
ciwko któremu protestować byłoby nierozumnem 
szaleństwem  i zaślepieniem. Kiedy natomiast wy­
zyskiwany i poniżany robotnik, stając w ohronie 
najświętszych praw swoich, chce pomścić hańbę 
swoją i swojej rodziny, wówczas tenże hr. Trasr. 
wstrzymuje jego rękę i woła z patosem : „Nie 
^o ln o ! nie masz praw a! wszak ci, których bro­
nisz, zupełnie inne, niż ty, mają pojęcie honoru !*

T jrady  hr. Traata nie podnoszą wprawdzie ety­
cznej wartości dramatu, ale wyrażają po większej 
części trafny i zdrowy pogląd na zaśniedzi: M 
pojęcie „honoru* burżuazyjno - feudalnego, jako 
pięknej kokardki, z którą Jada ło tr lub gogo pa­
radować potrafi i umie. One też najsilniej trafiają 
do przekonania w idza; odnosząc się bowiem do 
sfery życia codziennego są niejednokrotnie wyra­
zem uczuć i przekonań ogółu.

Podobnież i zręczne użycie największego i na j­
drastyczniejszego w dzisiejszym ustroju społecznym 
„kontrastu oficyny do pałacu ‘ za tło fija zwykłej 
intrygi mieszczańskiej, kończącej się „wyjściem Nu.my za Pompiliusza" —  o ile z jednej strony 
świadczy u bystrym zmyśle spostrzegawczym au- 
ora o tyle z drugiej dodała sztuce jego wiel- 
lego w oczach s z e r s z e j  publiczności waloru.

P0K*ębieniu kwestyi w tym wypadku nie’mogło 
• C Suderm ann aż nadto dobrze zna swo­
ją publiczno^ i w ie: co i jak jej podać na tale­
rzu. Rzecz ciężka staje się niestraw ną; natomiast 
zręcznie wybujałą pianą można sobie pozyskać
szerokie koła wielbicieli!

Jak  bardzo zas utwór Suderm anna zjawił się 
„na^czasie" i jak był wyrazem rzeczywistej po­
trzeby wobec wielkiego popytu publiczności —
0 tem  świadczy cały szereg dramatów, komedyj
1 sztuk w  elkiego rodzaju, które w ślad za „Ho­
norem " obiegły sceny niemieckie i obce, i praw 
dziwie zdnmiewająca obfitość rozpraw i broszur, 
z powodu tego dramatu wydanych.

Sfera mieszczańska, której „Honor" tak niewy­
mownie przypadł do smaku, mimo gryzącego sar­

kazmu, biczującego jej wady j śmieszności, odsło­
niła przed oczyma Sudermanna nowe światy 
i nieprzebrane źródła obserwacyi. Próbie n, zrę- 
cznie użyty w poprzednim dramacie, przedstawił 

poecie ze strony drugiej, njB tajj ponętnej 
1 śmiesznej, lecz owszem Ponurej i przejmującej 
grozą, a żądającej głębokiego ujęCja j surowej 
satyry.

„ K o D i e c  Sodomy* ( ^ 0 )  nie jest już tylko 
zręczną robotą sceniczn4> świadczącą o wielkich 
zdolnościach architekt°niezńych autora, ale satyrą 
w guście Augiera, w całem słowa tego
znaczeniu. Nie ma tam błyskotliwego uganiania 
si« za dowcipem, za i efektem ; — ciężką
atmosferę dramatu, dyszącą zmysłowem wyuzda­
niem zwyrodniałych i-8^  Wyższych", przeszywa 
°d czasu do czasu ożyw iają^ błysk sarkazmu, 
który surowem tchnieniem przenika całą sztukę 
od początku do końca. ^

Zepsucie i zwyrodnienie m oralne burżuazyi 
niemieckiej uiejednokr.tnie było już przedmiotem 
gryzących i sarkastycznych wyszydzeń i gromień, 
ale nikt dotychczas me obnażył całej jego ohydy i 
bezwstydu z tak bezwzględnąisurową stanowczością 
jak Suderm ann. Jeżeli około owych „sfer wyż­
szych" unosił się dotąd pewien nimb wyższej 
dojrzałości u m y s ł o w e j ,  mogący w oczach naiwnych 
usprawiedliwić i upiększyć wszystkie ich skazy — 
to Suderm anna zasługą jest niezaprzeczoną, że 
zdarł z owych wyższych sfer burżuazyi niemie­
ckiej zasłonę o b łu d y ,  blichtru i szycnu. „Światłe 
wyżyny ludzkości, na których króluje trójca 
Goethp, Bismark i Bleichroder" (Akt. I  scena 3) 
upadły zdruzgotam kolczugą satyry i oburzenia; 
a „świPtlana atmosfera poezyi“, w której „dowcip 
etniczny zastępuje naturę, praw dę i m oralność" 
(Akt I sce ;a 9) okazała się chm urą brudnego 
zaduchu, przesiąkniętą odorem stęchlizny, zatru­
wającej umysł, serce i zmysły.

Ofiarą kłamliwej ułudy padł bohater dramatu, 
genialny malarz W illy Janików, który w sidłach
nowoczesnej Dalili, Ady Bawczynowskiej utracił 
siłę męża i utonął w bagnie najwstrętniejszego 
zepsucia i rozpusty. Duszna woń buduaru i pró 
żnia m oralna otoczenia przy dusiły tworezośc a r­

tysty, której rozpaczliwym odruchem było stwo­
rzenie arcydzieła, przedstawiającego „Koniec So­
domy". Na widok tego obrazu towarzysz i profe­
sor Willa, Riemann, woła ze zdum ieniem : „Boże. 
jakże małym czuję się obecnie!", ale po chwili 
dodaje: „A jeanak t e g o  nie stworzyłbym, ni­
gdy!" (Akt. I scena 3). W  geuialnem  dziele J a ­
nikowa widzi bowiem oko znawcy testam ent ta­
lentu, zamierającego w uściskach zmysłowej kur­
tyzany. Kobieta ta (z której nazwiska przebija po­
nownie polakożercza m teneya Sudermanna), to 
najjaskrawsza indywidualizacya typu rozpustnej 
wielkoświatowej damy, owej „pijawki, wysysającej 
krew i mózg swoich ofiar dla nasycenia własnej 
żądzy użycia", uprawiającej najwyuzdońszą rozpu­
stę pod osłoną towarzyskiej nonszalancji i dopu­
szczającej się czynów, zrozumiałych jedynie w sfe­
rze moralnej berlińskich Bdrsmjobber^ów, których 
typem jest mąż Ady. W salonach godnej pary 
gromadzi się „kwiat inteligencji" berlińskiej, re­
krutujący się z. pośród banknFów  moralnych 
i m ateryalnych; indywidua pozbawione wszelkiej 
siły wewnętrznpj i topiące reszlki swojej go 
dności w ohydnym cynizmie i umysłowej lubie- 
żności.

Antytezą tego „towarzystw"* jest uczciwa, bie­
dna rodzina W illa: rodzice jego, zapracowuiący 
się dla swego jedynaka; wychowanica po przyja­
cielu Willa, ubóstwiająca „mistrza" i ślepo ufają­
cy mu kandydat ttologii Kramer. W illy czuje 
różnicę m oralną dzielącą obie sfery, a jednak 
nie zdolen jest uwoln:ć się z sideł zepsucia. Bier­
ne narzędzie w rękach Ady, swej kochanki, 
przyjmuje on z jej rąk narzeczoną: czystą i nie­
świadomą jeszcze złego siostrzenicę Barczynowskiej, 
K itty ! uwodzi w chwili szału swą wychowankę 
i ginie u progu do nowego życia, które rozpo­
cząć zamierzał.

Jeżeli „Honor", jako dzieło sceniczne, mimo 
zręcznej roboty wykazywał tu i owdzie ważne 
braki techniczne — to „Końcowi Sodomy" zarzu­
tu tego zrobić nie można. Akcya rozwija się 
w ciągu całych pięciu aktów logicznie i konse­
kwentnie, a dyalog, nieskażony rezonerstwem za­
kryw a zręcznie i dobrze tendencję  autora. Nie

sprawie garbarni w Stopnioaoh Szlacheckiob 
Limanowa). Przedstawiono wniosKi w pr*e , #gjiJ 
fabryki szwarcu i smarowidła, ora* destyla1®1̂ ^  
w Przemyślu. Powzięto uchwałę w sprawi® *^ ^ 0  
się mąjąoej fabryki mydła w Białej. ?
wnioski w sprawie rozszerzenia istniejącej 
założenia wapniarki w Przemyślu Powal?*0, 
łę w sprawie przebndowania zakładu kro*1* jgeji 
go w Lisku. Przedstawiono wnioski w P1*® 
miodosytni w Podgórzu (powiat WielioaW.fi y  4 
czono się oo do możliwości sałożenia * aP* 
Kapelanoe ad  Zakrzówek (powiat uBk
dano orzeczenie w sprawie lekarskiego r* 
przedstawionego do zaopiniowania. .

Samobójstwo. We wtorek około 9
brał sobie życie wystrzałem z dubeltów 
Piechorski, były mierniczy, liczący lat 49, M 
13 przy ulicy św. Zofii we Lwowie zamieś^ 
Powodem samobójstwa była nę<Łi»- 

Otwarcie teatru w Stanisławowie 
dniu Świąt Wielkanocnych odbyło się w 
wowie uroczyste otwarcie nowego teatrn 
Aleksaudra hr. Fredry. Na uroczystość 
mnóstwo esób ze Lwowa i z krajn, a inau 
przedstawienie wypadło pod każdym wsglj^ _  
tnie i w jak najkorzystniejszem świetle 
tystyczne siły i środki dyrekcji Lucjan* 1 
skiego. AgęifK

Cała inteligenoya miasta Stanisławów*. ' g v  
się w komplecie na pierwszem przedstawi®01* 
pyt na bilety był tak wielki, że mimo 
rozmiarów sali teatralnej, mnóstwo osób *, 
i prowinoyi nie mogło jnż dostać się do t®* g 

Przedstawienie rozpoczęło się o godzi®10 
czorem uwerturą z „Halki, wykonaną prze* or 
wojskową, poczem wygłoszono prolog, a 
goryę okolicznościową, napisaną um yślni J“

  — *
i

występuje ona też nigdzie tak k rzyc*^ , 
w „Honorze", nie rzuca się w oczy, ale < 
z samej treści sztuki, będąeej —  jak P0^ .  
łem  —  ognistą i tętniąc oburzeniem 8a”  
burżuazyę współczesną

W dramucie tym  okazał Suderm ann ^ gki®* 
pierwszy prawdziwe zrozumienie swego j 
go zadania; tu po raz pierwszy zaswi*®® 
bitnie o prawdziwej potędze swego t a l e ^ j B  
nieć Sodomy" pomimo pewnych u s te r^  
k i, wybija się stanowczo z pod szablf" jeP* 
teatralnych, których treścią jest „teza" r 
radoksalna, jak bałam utna lah hezmyśln* 
wstrząsająca nerwam i i pobudzając* tój,jji°^ 
Z utworu Suderm anna bije ożywcze 
szlachetnego zapału i oburzenia na 
panoszącą się wśród zgnilizny moraln1 lg _ 
szych sfer" społeczeństwa i „wysys*)4^ 
i krew" mniej opornych jednostek. . $ 0 * ^  

Nie ulega wątpliwości, że „Honor*
Sodomy" zaznaczyły w twórczości Su®r||j * : 
zwrot stanowczy od ckliWu-sentymen^ 
dniowiecczyzny powiesciopisarskięj P0i!„
silnej i z duchem czasu zgodnej dział**0 ttfO* 4 
tyckiej. Pierwszy krok na nowej drod^ tf*®,®.
dał w Sudermanie bystrego i umieją#*^ p<^. 
w sedno — satyryka. Drugi ziścił z u p ^ ^ je  *® » 
dane w nim nadzieje; a jeżeli w no* 0 «« 
ia  wywołał (ze zrozumiałych całkie**1 X to 
niechętne 1 wprost w n g ie  głosy kry*/ .j,’j o® 
stojących zdała od względów miejsco** 
wiązywać one ani mogą, ani powin®/' 

P rzeciw nie: sympatycznym dla n* cjj (P4 { 
u człowieka tych przekonań p o li t j^ ^ ^ g lę d 11? j 
wyżej) co autor „Honoru", jest be ,n w*0 
niezłomna przedmiotowość w ° f r ® Mflpy i  
śmieszności własnych swoich zio®  ̂ ianiu ®°. 
sobie tylko należało, aby i w odni®8 gpr*^ie^ j . 
kierował się raczej nadal względ0®' ^ ni®®11 
wego krytycyzmu, aniżeli b ezk r^J  
ścią i fanatyzmem.

Igna#



^ K p w , 22 Kwiatnia 189-2. N O W A  R E F O R S f A .

-Zwarcia teatru przez znanego poetę p. Stan. 
.^ r ^ k p e g o .  Prolog ten, zatytułowany w „Przede- 

> w wykonaniu którego wzięli udział arty- 
P- Szymańska, pp. Kwieciński, Milewski, 

-U**an i Zhpińnki, wypadł bardzo dobrze. Nastąpiło 
Przedstawienie „Ślubów panieńskich* Fredry, 

L ^ ^ c h  doskonałą grą zdobyli zasłużone laury 
S fj^ iec iń scy  w rolach Gustawa i Anieli Reszta 
^"•ęra jąoych  artystów dostroiła się w zupełności

stycznego poziomu swoich dwojga przodowni

^Odstawienie zakończyło się mazurem błęki- 
odtadczonym w sześć par, orez kantatą oko- 

Ooiową odśpiewaną przez chór Tuw. muzycznego 
' *tórowniofwem dyrektora Biernackiego. Podczas 

odsłonięto przeźrocze z wizerunkami Moniu- 
* Fredry, Długo nie milknące entuzyastyczne

przepełniającej teatr publiczności były wyra 
^  Tadości i uznania mieszkańców Stanisławowa 

^iyknej, a z trudem w życie wprowadzonej 
W orzenia na kresach przytułku dla stałej 
narodowej, któia oby jak najpomyślniej na 
sprawy narodowej i sztoki polskiej się łoz

ich teatralny, zbudowany przez Towaizystwo 
Muszki, w roku zeszłym poświęcouy, zawdzię- 
e istuieuie nietylko pięknej inioyatywie wepo- 
po Towarzystwa, lecz także ofiarności Stani

Wzniesiony na placn Mickiewicza repre- 
J jjj®  obecnie wartość 90.000 złr. i w głównych 

jeat już wykończony. Mieści on ubikaeye
i sale przeznaczone dla Towarzystwa im 

wraz z pomieszkaniem dyrektora Towa 
■ " w  Amfiteatr jest woale przestronny; liczy 19
 -"W 14. w H7Ar® miARrti 600wzdłuż, 14 w szerz, mieści 600 krzeseł 

'Wych, 10 lóż balkon z krzesłami i galeryę 
osób, które pomieścić się w nim mogą, obli- 

ha 800. Scena, stosownie do rozmiarów cało 
•**t dostatecznie rozległa. Na podniesienie i uzna-

.g^^W uguje fakt, źe przy budowie ubikacyj teatral

t  [urazo skrnpulatnie uwzględniono warunki bez- 
®dstwa ogniowego Z parteru sześć wyjść pro

’ ua zewnątrz, do korytarzy eklepisnych i wy 
y eh kamienną posadzką Schody, prowadzące di 

1 ha g deryę, wyrobione są również z materyału

-a»kiego
®ach wzniesiono według planu inżyniera J. Ła- 

—̂ *80, który także kierował bndwwą. Co do ini- 
ą E j * yi to jest ona zasługą Towarzystwa imienia 
-  hszfei. To też nazwiska prezesa Szamsita,m  I ------------
j™2*l°ra Biernackiego i całego wydziału, wieńczy

-Opinia miejscowa zasłużonemi laurami. 
najpierwszych pis.rzy naszych postauo- 

,>0at°n swej kamień oy, lutującej się |rzy  placu 
% 'alnym we Lwowie, upiększyć p Gubrynowicz 
fc 2 *® celu uprosił znakomitego a>tystę rzeźbiarza 
| | | l  ®*ra Harasimowicza o wykonanie cyklu portre- 

ielkośc- naturalnej. a miano- 
Brodzińskiego. Mickiewicza,

h  R  terrakocie, w

ąj^T^iego. Kraszewskiego i Asnyka. P. Harasi 
I t ,  przyjął wezwanie i właśnie ukończył pierw-%  uT Przyj%t 
%  łt%  lu»t Asnyka, który wypadł poprostu dosko-

tł* g®Wor8k, 19 kwietnia. (Koresp. N . Reformy) 
komitetu fundacyi imienia Kościuszki. —

*??**łośó fundacyi dobrze się zapowiada, bo ofiar-
rzedza odezwę 8zanown>go komitetu fun

,7jOimj^-^go. Już dnia 27 marca b. r. uczestnicy uczty 
w tutejszem kasynie, dla sędziego po- 

JU  *®go p. Stanisława Głębockiego wydanej, <iu 
obywatele, miejscowa inteligencja n- 

kolejowi i ofioyalisoi ordynaccy, chcąc noz- 
®ltę Kećoiuszki, na samo wspomnienie tego irnie- 
gS^otę gfi złr. na cele iundacyi imienia Kościu- 

g i^ ^ y li, Ltó'% równocześnie na ręce skarbnika 
Ę^*hciszka Zimy przesyłamy.

nym uczestnikom uczty pożegnalnej, dla 
I  B |* q naczelnika sądu p. Stan-sława Głębockie- 

składają ubodzy tutejszego szpitala, 
Jlćtj * kaleki, „Bóg zapłać" za hojną jałmużnę.
* ą* La święta Wielkanocne z nadwyżki wkład- 

j *  ^zdzieloną została.
sufragania w Stanisławowie. Nie 

W, denn ik i lwowskie donoszą, że w Stanisławo 
■ "I* hyć utworzoną łacińska sufragan’a z roczną 

l t i .000 złr. Sufraganem , według tych po 
zostać biskup Hryniewiecki, wydalony z

* u Moskiewskiego. Sprawę sufraganii łacińskiej 
Hł y p  B»awowie poruszano już kilkakrotnie przed

' ■u4ii ’ ...........................^  notujemy ją za dziennikami Iwowekie
^ C ° .  jako pogłoskę, 

f a ń s k i  Ł t  Hera ^ ^ u s k i Ćzy Herlng. Czytamy w Kuryerze
; Panu Śledzińskiemu nakazano, ażeby 

^ t o l  *We nazwisko na „Hering" ponieważ wy 
°j°Mc j eg‘> był Niemcem i nosił to ostatnie 

Tymczasem p. Śledziński jest pod tern
f^ h y  *etn chrzczony i w księgach kościelnych za 

Lod takicm nazwiskiem słnżył przy wojsku 
* uazwisko noszą też i jego dzieci. Pomimo 

p **-0 h^u się nazywać „Heiing". Na to nie 
u> a Sl$ w żaden sposób zgodzie żona p. Sledzińskie- 

JTVet ^'R̂ w adresowanych na uazwisko „Ile- 
a nie przyjmowała i mężowi swemu za- 

, Wyjmować. Sąd ławniczy skazał ją  z po- 
t1̂ 6®0 na karę pieniężną.
■ i2l Pyko wyrokowi sądu ławniczego wniosła o 

h^Pral* na ostatnim terminie, gdy ją przekonano, 
m P°ddaó musi * winna nosić takie

^  °> jakie jej mąż nosić jest obowiązany we- 
. ^ a> oświadczyła, źe nie zna żadnego męża, 

We8o ^  "Bering1* nazywa, że poślubiła Śledzili- 
z nazwiskiem „Hering" nigdy-by

ła ’ ,*1 ,Człowieka
ni, wzięła. Jeżeli jej sąd nie przyzna 

’> natenczas uda się do samego króla.
. —  polbka broniła znakomicie polskie
• . Nic to przecież nie pomogło, bo sąd

Pfn*itaJPV 1Zywaó się Her*ng“.
O adł«n- j łe rn **ca w  Warszawie, w  celu do- 
*6 ^tako *a należytego stanu pomnika Kopernika 

em Przedmieściu, wyznaczona została 
fiL M p. fomigya, która zestawiła projekt restau- 

. u* a od fundamentów, przy zachowanin 
*hbn Szc»°rmy honstrukcyi. Koszt restautacyi, po 

jU. egółowego kosztorysu, wyniesie około 6000

^ S w l » i'^ anie Spadkobierców. Prokuratorya w 
kas ® 2.62r ° l8kiein ° ^ as*z» , że wakuje spadek w 
*łi n tS deP°uf Wanych w oddziale Banku
W ei £ / ryHiynie Maryi Celestynie Castelar, ro- 
„t> V dan0i, zmarłej w r 1883 w Szwajcaryi. 

i»8te8g*?szenia się wylegitymowanych sukce- 
il ® spadek przejdzie na wrasność

.Państwa.*0| i a®ko S łł . .
^  i TUkl Z. garm istr'O w sklej wystawione 

^  ł h. GnlofSZaw*e na wido^ publiczny. Zegar- 
d‘aden przywiózł do Warszawy zegar,

J Wybiciem godziny masa figurek poru­

sza się jak na stacyi kolejowej Widać więc dwo- 
izec, zawiadowcę stacyi, telegrafistę, zwrotniczych, 
konduktorów, pasażerów, wjeżdżiją^ą lokomotywę z 
wagonami na staoyę, pasażerowie kupują bilety, 
wsiadają do pociągu, rozlega się trzeci dzwonek i 
pociąg odjeżdża, kryjąc się w tunelu P. Goldfaden, 
który nad tym zegarem pracował 6 la t, wiezie go 
n i wystawę do Chicago.

Cenny nabytek. Artysta - malarz p. Ludomir 
Szpadkowski nabył w tych dniach w Warszawie 
jeden z rzadkich obrazów pędzla znakomitego por­
trecisty, Jana Chrzciciela Lampi’ego. Obraz ten 
przedstawia portret damy z końca XVIII wieku. 
Znawcy utrzymują, iż damą, przedstawioną na owym 
obrazie, jest księżna Marya Anna W irtemberska z 
domu Czartoryska, autorka powieści „Malwina", 
sportretowana w młodych latach.

Z Wilna d, noszą: Z liczby oskarżonych w gło­
śnej sprawie o dzieciobójstwa, naznaczonej na dzień 
25 b. m przed kilkoma du ami zmarły w więzie 
niu:  AcLesa Kaoenelenbogenowa i Frejda Laudono- 
wa. Ta ostatnia była prawą ręką głównej zbro 
duiarki Fajgi Noskinowej, dostarczała jej bowiem 
niemowląt nietylko z miasta lecz i z okolic Wilna. 
Kacenelenbogenową oskarżono o rozmyślue zamordo­
wanie dwojga niemowląt Poprzednio ynaiła  w wię 
zieniu Rąbino wieżowa, morderczyni 13 ga dzieci. — 
Tym sposobem liczba podsądnych w olbrzymim pro 
cesie zmniejszyła się o trzy osoby. Adwokat kijow­
ski, p Kupernik, pizyjedzie na sprawę do Wilna 
dla obrony Wojuoiowiczowej. Na bilety wejścia do 
sali zapisały się w kaucelaryi prezesa sądu okręgo­
wego 632 rsoby; kuLcelarya jednak będzie mogła 
uwzględnić tylko prośby sta osób, więcej bowiem 
nie pomieści szejupła sala sądu okięgowego.

Jubileusz. W Radomiu obchodzono półwiekowy 
jubileusz pracy zawodowej p. Jana Trzebińskiego, 
właściciela drukarni i obywatela Jubilat urodził 
się w r. 1828 w Krakowie, a osierocony w 10 ro 
ku życia dla kawałka ohleba zmuszony był wstą­
pić w r. 1812 na naukę do drakami Akademii 
krakowskiej. Wypisany c.a zece a w r. 1846, w rok 
później p z,ybył do Radom1* skad po rokn powró­
cił do Krakowa, aby w r. 1857 osiełbć się na 
stałe w Radomiu. Tu pracował w drukarni Sto­
kowskiego. którą zarządzał i prowadził atministrs 
cyę i reiakcyę ówczesnego Dziennika Gubernial 
nego. W r. 1865 nabył drukarnię tę na własność 
a pracą i zapobiegliwością rozwiuął ją wielce. Pra . 
woscią cha-abteiu i cnotami obywat-lskiemi zjednał 
sobie szacunek ogóloy.

Napad rozuojników. Pod Orsrwą nad Dunajem 
na zarządcę robót regulacyjnych wzdłuż wybrzeży 
owej rzeki, Ernesta Uihegyi’ego, któremu towarzy 
szyło dwóch uizędników. napadli rozbójnicy serbscy. 
Musieli dowiedzieć się że CJrhegyi ma przy sobie 
znaczną sumę pieniędzy, przeznaczoną na wypłaty 
dla r< botmków. Z pomiędzy napadniętych jedynie 
Urhegyi miał broń i bronił się dzielnie. Nietylko 
bowiem powalił rozbójnika, który jego zaatakował, 
locz zastrzelił i jednego z tych, którzy zranili jego 
bezbronnych towarzyszów.

Dla literatów  w ęgierskich. Jeden z deputowa­
nych, należący do partyi liberalnej sejmu węgier­
skiego, ustanowił jedyną może w swoim rrdzaju 
fundacyę Oto przeznaczył wspaniałą willę na t. zw. 
„Górze szwabskiej* i dochód od kapitału 150.000 
złr. jako doży wocie dla każdoezesnego najle szego li 
terata. Zacny mecenas pragL>e. ażeby istotnie wielki 
pisarz me walczył z oodziennemi-troskami, ale by 
u -m swobodę tworzenia bez trosk maleryalnyćh. 
O krfal.flfcacyaeh kandydata rozstrzygać będzie sąd, 
złoimy z członków akademii i innych literackich 
towarzystw.

Uniwersytet paryski. W uniwersytecie paryskim 
słucha obecnie wykładów 10 518 studentów, w teJ 
l.czbie farmaceutów 1560 i medyków 4074; wśród 
tych ostatnich znajduje się 809 rudzoziemców, czyli 
ionemi słowam i: na 5 medyków Francuzów przy­
pada 1 cudzoziemiec (na 8 otrzymujących stopień 
lekarza przypada 1 cudzoziemiec) Pośród studeu- 
tek paryskiego wydziału lekarskiego 18 jest pocho­
dzenia francuskiego, 6 angielskiego, 3 Rumunki, 2 
Turr?ynki, 1 Greczynka, 1 Amerykanka i 103 z 
państwa rosyjskiego.

mianowicie: Jenowa Goebel i dr Walentowie* P° 5 złr
! ° ™ wieek? 1 H' Bacułowa P» 1 złK;13) Składna zebrana ptZ9z prof ,jr vVierz<jskiego 1. 

złr. 60 d  (a mianowicie: prof. dr. Wierzejski -8 zir- Prot- 
dr. Kulczyński Z złr., Fischer, Jan Śnieżek, &  Siedlecki 
po 1 złr. f O ot.)

14) P. Miarozyński Ignaoy po złr
15) Składka zebrania przez Magistrat Czortkowa 

8 złr. (a mianow icie L udw ik Noss 2 ztr.. Adam Bieńkow­
ski d z łr, S. Lukaezer, dr L Lew dr Piamant po 1 
złr.) ’ » ł

Gkładka^zebrana przez Magistrat miw!» Gorlic G 
złr. (a mianowicie: MagiBtrat Gorlic 5 złr. W- Strnszlikie- 
wioz i. zir.)

17) P. Serwatowska 5 zj r 
Za powyższe składki i datki sordeozne składa dzięki, 

imieniem obywatelskiego komitetu budowy Donm agad»- 
mickiego. p Tu/ d f Edwafi Korczyńsk'

Kwesta na doohód krakoweHonn Tnmffy'-4* 8 Dobro 
ozynności zbierana w Piąt* t i golot* WielW^® Tygodniafnł. i . _r Pannv Smrpięein kośeiołaeh: Katedralnym N Maryi Panny, Sw 
Anny Sw Barbary i Sw. M; prfyni«3vB6T g  25'/, 
ct. Tak pożądany zasiłek „auzzow To* »riyatwa d.jąoo- 
go stałe utrzymanie stu kilkudziesięciu itaroom i kalekom 
oraz 40 sierotom, zawdzi?0zyć należy z jednej strony po­
święceniu Szanownych dum które przez esł« dws dnlzbl,e: 
raniem kwesty się zajmowały z drugiej strony ofiarności 
osób dobroczynnych, które p’0mim« Itak |p*BeS°- w 
roku bieżącym składania na dotknięty0*1 Męską gło­
dową, oraz ró^ne stowarzy,Z9nia dc( SZModrobliwoś«i m.s- 
szkańoow Krakowa się odwołujące cb. i« drobnemi datka 
mi do zebrania stosnnuowo znaozo-; kwoty siS P,r2yfJT: 
niły Tym i s: y itkim osobom w aneniu starców, Kaiez 
sierót, na wórych utrzymanie kwc a -brana zostanie obro- 
eoną składam serdeczne „Bóg z a » U  

Kotlików, dnib 21 kwietnia 1892
B i . w i  ScibomP * , .

Brezos Tow. Dobroczynno801-

M i a n o w a n i a .  Wydział krajowy zamianował konce-
pistów Konstantego Jędrzejowskiegu i Adima Daniela Na- 
rzeokiego adjunktami konceptowymi, zaś aplikanta kon­
ceptowego Z lzisława Geszyńskiego kencepistą.

W iener Ztg . ogłasza nominacye adjlnktow prokuratoryi 
skarbowej we Lwowie: dr Alfreda Janowskirg u A e- 
knandra Balko, dr. Władysława Piłata i dr. Franciszka 
Turka na sekietarzy prokuratoryi skirbo. 5].

Namiestnik zamianował sierżanta 24 pułku piechoty 
tomego Kurkę kancelistą Djrekcyi policji we Lwowie.

L /rek o y a  poczt i telegrafów zezwoliła na zmianę ml°j*° 
służbowych asystentom pooztowym Leopoldowi Drewu 
sk emu w Krakowie i Janowi Szołajskiemn w ISowym 6ą 
cza.

VIII Wykaz składek na budowę domu akademickiego
w Krakowie, złożonyoh do rąk dyrektora krakowskiej 
sy Os; (łzę) 10Ś1 i W Pana Franciszka Slęka.

6) Ze składki zebranej w Tow. Wzajemmgo Kredytu 
przez p. Kozubowskiego 28 złr. (a miauowicu W. M- > 
Andrzej hr. Potocki po 5 złr., St. Homolacs 4 złr., H. 
Tomkowioa i Couyli* ks. Lol omiraka po 2 z łr, Helena Ka- 
stury, Kazimierz Lebowski, Straszewski, Anlauf, Skroohow- 
sLl, Ed GodoUwsbi, Konst. Korytowiki, St. Żeleński An­
drzej Konopka i L. Strnszkiewicz po 1 złr.)

7) Zo składki zebranej przez dr* Henryka Lici w Brzo­
zowie 24 zir, ?0 ot. (a mianowicie: dr. Henryk Lio 5 złr. 
Witkiewicz Emil 3 złr. 10 et., Prochaeka 3 zł r . August 
hr. DzieJnszycki P 'ufyński, M. Ui bańRkj n0 2 Grusz­
czyński 1 złr. 20 <t, Madziel, dr. A. Sląozka Z Madej­
ski po 1 złr., Stru*. Chlebińsjti. Ku­
rek po 50 ct., Mozołowski ru ot.)

8 ) Ze fkł idki z-ranej przez dla Kazimierza /.górskiego 
„ Tarnepolu 21 jzłr 50 et (a mianowicie: dr. K /górski, 
dr. Jakó i Moszkiewioz, Fleischmann Leon, Szydłowski 
Ferdynand, Grorinicl i Jan po «r-. dr. Mary,.n Skórski, 
(Zborów), Unyszkiewi \  Jozef (ATOjr) Konrad Lang, K. 
Tnozyńsli, kessler„ Dunaj wicz, Michałowski Emil, Tap
E m n l ^ ^ S w s k i S O c t )  ^ a o H F .z f

9) Składka zebrana w wzajemnych
ubezpiecAń w Ozeruiowea P F  Tow* w ’^ 0" 8*5
go 20 złr. <ami-nowieie:Kep.ezenta°yn T,w. Wzajemnych 
ubezpieczeń w Ozerniowcach JO z-r. K .u,1 W i t^ ą k i  3
złr .Eugenia Wikudla 2 złr.. Stanisław ^
sław Wejdą, Józef Lessów, Erazm Honomski. Tytus Jasz

CZ10;kSWad]kaZ,zebrana prrez r a ^ ę ^ io tro w s k ie g o  iS  ztr 
80 ct. (a mianowicie W. P. f  z łr ,  W. k , St. V ,  | * a | ie
wie* i dwa podpisy nieczyte uc P - ■ o

i podpis ńiećżyteiny po ^  c t .lf -  *; *  ^  JA G-A°
M K R M S M J k ,  E- w - T- K- W- Gr2 W Br 
J  /  K W  G ' t o 80 ot, K. W., X., Y. po 10 et. 

' l l )  Składka zebrana przez dra Maksymili.ma Moslera 
w Bar.ie.owie 13 złr. 90 ct. (» p o w ic i e .  Teofil Wito
sławski 5 złr: dr. Maksymilian Mosfez, Jul in (nieczy­
telny), Włodzimierz P erzywnieki, Erazm Niemenowski, 
Michał Rawski, Rohr, Etr. Wofis/ynski pp 1 złr VV. W. 
60 ot., Poyniuk A.eksander i Fiol po 5J c t , Kazimierz 
Dobrowolski 30 e t ) T ^  „ a . ,

12) Składka zebrana przez p. Jerzową Goebl 12 złr. (a

K o r e s p o n d e n t . a  B e d a k ^ *
Litwinowi. Nio mylisz si6 n n ru  „ i*»t noweląosutą
faktach zupełnie prawdziwych” i atu.1 v  “»7Vfał*“ J -

działa rozgrywającego sig w ^ J n i ? & * * * *  w Wllm  
i do sprawy tak zw. „podpalaczy 

Nipmnift? waznb last , 3

Nr. 92.

— Nowe obrazy Krudowskiego. z Rzymu do 
noszą do W ttku, źe Franciszek Krudowski ukoń­
czył świeżo trzy nowo obrazy treści religijnej, prze 
znaczone do kościółka św. Jana Kantego w Rzymie. 
Obraz pierwszy, który spocznie w wielkim ołtarzu, 
przedstawta Najświętszą Pannę z Dzieciątkiem Je ­
zus, w górze na obłokach, jako królowę Niebios. 
W dole prześliczna grupa świętych: św. Wojciech, 
św. Stanisław, św. Kazimierz i św. Stanisław i św. 
Stanisław Kostka; wszyscy zapatrzeni w niebieskie 
zjawisko. Po prawej stronie św. Jan Kanty, patron 
kościółka, polecający N. Pannie w modlitwie swe 
prośby. Drugi obraz przedstawia Pana Jezusa w o- 
grodzie" OliwDym, trzeci św. Karola Boromeusza w 
apoteozie. Znawcy chwalą niezmiernie te najnowsze 
dzieła artysty,

Dział ekonomiczny.

n s r
między niemi Ignacego Hrvnio ■ m n z którego rgk. 
zginął ear A! iksander Ij ! ! n̂ wieck)*80’ \ to , I{ itfy w . 
pod pseu lonimem X. P Ur Na z?Pyti*“ f^ y  Fzan. Pana 
dn p k a z u  pseudonimów -’Ell^  w; “ oWisckieg° i P 'ZY-!

Sa-

Repertoar te a tru  krakowsKieflO-

W s o b o t ę  23 kwietnia- Po raz PierWB • , 
mouójstwo", uramat ,y 5 akt%ch p aWj» Ferrari ego

W n i e d z i e l ę  24 kwietnia - Po raz urUgi „ba- 
mobójstwo", dramat w 5 akt h p  b  FerrarYego

1 lwowskiej Izby handlowej. We ile pisma 
ambasady austro węgierskiej w Petersburgu, wy­
stosowanego do Izby handlowej i przemysłowej, 
zezwo ił rząd rosyjski, aby drzewo przewożono 
na W iś'e i Bugu iransito  do P rus za dostarczę- ' 
niem odpowiednich zabezpieczeń przez strony 
wysyłające, jeżeli przesyłka w przeciągu trzech 
miesięcy opuści terytoryura rosyjskie. W prze­
c z  nym razie opłacane być mają od takich prze­
syłek cła wchodowe wedle nowej taryfy cłowej. 
Odnośne władze rosyjskie otrzymały iuż stosow­
ne polecenia.

Rada przyboczna kolei państwowych w dnia«h
Laji liższych zostanie zwołana na sesyę wiosen- 
ną. Między innem i mają być jej przedłożone za­
sady co do zmiany taryfy towarowej pa kolejach 
państwowych.

Z Żytomierza donoszą, że niebawem zbudo­
waną będzie kolej żelazna wzdłuż granicy au- 
stryackiej, między Radżiwiłłow«m a Woloczyska- 
mi Kolej ta wyjdzie ze stacyi Werba, drugiej 
za Radziwiłłowem, przejdzie przez Krzemieniec 
i Jam pol i skończy się w W ołoczjskach. Dłu­
gość jej wyniesie 120 w iorst Będzie to kolej 
wąskotorowa.

monwealth. W mieszkaniu Nich«lls’a znaleziono 
kompromitujące papiery.

Rzym, 21  kwietnia. W edług doniesień dzien­
ników, toczą się w dalszym ciągu rokowania nad 
rozwiązaniem kwestyi wojskowych w związku z 
kryzys gabinetową.

Wczoraj po połudn:u odbyła się w tej sprawie 
koriffrenCj a w której wzięli udział Rudini, fij- 
cotti, szei generalnego sztabu i prezes senatu.

lta ltc  zap^w ni^ RjJOiti miał oświadeżyd 
jż w tym tj  iko wypadku mógłby wziąć na się
odpow iedzialność za zm niejszenie kadr w ojennych
gdyby w tym względzie formalne otrzymał pole­
cenie. r

Rzym, 21 kwietnia. W  procesie ks. A m a ! f i -  
t a n a  prokurator państwa oświadczył, i i  inkry­
minowane czyny kardynała O r e g i i a  nie zawie­
rają istoty oszczerstwa, a gdyby naw et zawierały, 
lo sprawa byłaby przedawnioną; a zatem kardy­
nał Oregiia nie może być osądzonym.

Sofia, 21 kwietnia. Donies;jm a niektórych za­
granicznych dzienników o rzekomym rozstroju 
umysłowym Stam bułow i są bezpodstawnym i wy­
mysłem.

K ursa te legrafiom ^
W a  B i v l d i . a  w  1  m

dnia 21  kwietnia 1S92 r.

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze . . 
Aastrjacka renta złota 
5% atislryacka renta 1 marcowa) 
Akcje banku austro-węgierskiego .
•Akcye k r e d y to w e ........................
Londvn .......................
Srebro ................................... !
d j - w  frarkówki za nstukę
Dukaty austryackie.......................
Banknoty banku niemino sa 100 m

Kom w wnl. 
oma r.

A , -et
95 90
95 35

110 60
100 95
988 ---
318 —
119 90

9 52
5 66

58 70

Hpwsmeienia metf aialcglcine
(pudług obsfer-watoryuni krakowskiego) 

Kraków, dnia 21  kwietnia.

^ *- “ " ‘wnuiii. uajjioiunt; i c i  yy.
Cena nafty 17 — do 17 50 Spirytus 18 50; iyto 
8-93; pszenica 9 33 ; owies 6-04.

łiteractie i
  . óem^  naj0i j  do najuda^ji®)1

T  !  L b- -W d ' iale ^ c in  tuauy M alczewski^ 
,Śmierć El!enai“, Leopolskii^n Ze°n Kloaowicza ,„Śmierć Ellenai", Leopolskiego Zg°n Kloaowicza",
tegoż typ przedmieszozanina lw o w sk i0- Styki ”L i'rłu/,u A   _ __ .•t-ć-, Pa®rAftyp pi^euuiieszczanina lwowsk»B0»
dyę“, Augustynowicza „Olelię“, M8iw»rta „Powrót 
wiosny w Paryżu*, a wreszcie’ repró*a'-cye słjnm j 
„Wieczerzy Pańskiej" F. uhde i „Widzenia Ma­
gdaleny" A. EdelMia. Obie te ostatnie lyoioy ilu-

 _____  T T» _ J _ 1 • TT fP L-oIa.
ejuzotreuj AMUCilTAŁU. UUie ŁC nu
strują wierszem L Rydel i K. (Ctnfcjer. Przesmy­
cki tłomaczy prz‘śl:czD)m iez^kiem niezrozumiały______ j r ._ ____ jin  jęzjkiem niezrozumiany
wiersz Artura R n*bpu4, .Stąjek. 'pijany W «d. 
Łaszczkicwicz „Kartę z’ dł«thżw mai* stws
polekiego od 1765 do 1850“, !)• * eza8ów popi ze- 
dzającyeh jego rozwój. Fr. Ra«ita r0,biera powieści 
Krechowieckitgo i Ki-siakiewicza. Ernest Deiohes 
maluje zajmujący epizod NapoleoB w Łom*y“ 
podstawie nieznanych źródeł N»kooiec w ł. Hofo 
wnia rozpisuje się 0 Tow 'iredytoweffl 

-  K w artalnik St-iwi irrywen** kand^da ow 
noturyalnych w kra ju" w ostatnim numerze przy­
nosi następujące artykuły ■ Kilka uwag o notaryacie 
J  A"f-rń  ze stanowiska’ teoryi i praktyki przez 
dra Józefa Nowaka. Materyały do reformy P®8t(tP 

" ;dowego w sprawach niespornych zebra 
przez Wj dział krajów mówione przez dra Ł  B- 
Uwag! Stowarzyszeń-1 Iristryackieh notaryuszów o 
rządowym projekcie ustawy zmieniającej kompeten- 
cyę trybunałów pierwszej’ instancji w sprawach 
mespornye], niicka. W sprawie mał­
żeństw izraeliekioh. 0,1 Wydziału stowarzyszenia
krakowskiego.

, ”Sylwan

woior.j 
g. 10  w.

dzić 
g. 6 rano

dziś 
R. 2 pop.

Ciśnienie powłetrB% 
(*red. d<» 0) 743-5 mii, 744  g mm 74 6  imm
Tem perat.un

w stopniach Oelsiuszi + 2 °,4 - ł - o ^ -f-2®,8
ilie itić k  i
((;■ E3B lL  I-U.Łfc. N 3 WNW 2 WNW 2

W Lgstitoić .t. •* 
(W 1 79% 90% | 88%

' j  ba
10 10 i 10

U w a g i :  Od czasu do czasu Śnieg obfity.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W  x  o s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka , Nadsyłane* nie pochodzi od Rodak* 
oyl, któro też żadnrj odpcm.cdzlainośol ł ulą 
wie przyjmuje,

n a d e s ł a n e

Telegramy „Nowej Reformy!

i,vviskiego Towarzystwa

W w i  - ń S T i  S 0f  i w -  = ♦

Słowianszczyzni- l  • ’ i- u HuIowkiewioz (ciąg u-al
Kuiiuie,* Ach,.

K ro*! Pogląd na za ady gosP®dars^ “ drz7 ' 0̂ 
stanowego, parzez 1 “ZBC UWagi Z
d^oy  handlu i p o m y s łu  drzewnego, )napisał S. 
t Yc- Wyci-io- ,  I Z y \ r ld Wydziału gal. To-
warzystwa l ó ,  ,  Pr°t0k°/U ^  niarca 1892. Kon

m  , . - P " u ^ c i  osobistealw aI1*a 
Nekrologi. Ogłoszenia.

( le h g r * * y  własne .N o w e j R*.f0“m y u )
Staniaław uw , 21 kwietnia. Wczoraj na D0- 

siedzemu miejskiego komitetu przedwyborczego 
Pr0f' J Ó ! e f * M i l e w s k i  e ) fo

Rozgałęziony środek ludowy. Conu w srutaji- 
cy popyt za Molla wódką francuska poświad®**
wielką skuteczność działania t«go śronka pneww 
cierpieniom gośćcowym, atakom roematywnya i 
wszelkiego rodzaju chorobom, powsta/ym z *a*ięfeie- 
nia. Flaszka 90 ct.

Wyeeła codziennie za pobraniem poestowem apto- 
rar* A. Mo l l ,  c. k. dostawca nadworny. W i f n ,  

Tuchlauben 9. — W aptekach i drogm r.ach aa pro- 
wincyi należy wyraźnie iądań preparatów A MOlla 
z tegoż marką ochronną i podpisem.

Składy w Galicy wymienmnc są w ■ *
ratowym na ostatniej stronicy niniejszego

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego.) 
Wiedeń, 21 kwietnia. Na zjazd śpiewaków 

i rlŻ l } L ° ^ \ V U 200 członków b e f l E b t tTow arzystwa L k d e r t l f i  1berlilisk ieg °
Na dworcu kolei nAi Pow itano  ich ow acyjnie.
p/zedstaw ieiele

5“  ł - w ' — *  W ie-

'T 7?,rw* >««
A' e tn ia- % )d m a rsz a łe k  porucznik 

W aldotaetteu m ianow any s z e lk a  w łaścic.eiem  97 
pułku piechoty.

F ra ik fu rt (nad M enem), 21 kwietnia. We 
czwartek główny kasyer bankierskiego do­
mu R otszylda, j pozostawił w kasie niedobór, 
którego wysokc ść jeszcze nie jest oznaczoną.

Londyn, 21 kwietnia. Anarchiści N i c h o l s  i 
M o w h r a y  wezwani zostali przed sąd policji 
poprawczej, oskarżeni o podburzanie do zbrodni 
w artykułach anarchistycznego dziennika Com-

Wiosenna kuracya.
Pierwsze tygodnie wiosny są zwykle porą, w 
której dla poprawy usterek w funkcyach rga- 
uizmu. wywołanych częstokroć odrm y 

zimie sposobem życia poszukiwany bywa

w o d a  mfhomSna 
IZ O Z A W A  A L K A L I0 3 N A

tak do samodzielnej, domowej kuracyi, jak ró­
wnież także do kuracyi p r z e d k ą p i e l o w j  
w zakładach Karlsbadu, Marienbadu, Francens- 
badu i innych uzdrojowisk, szczególniej jest 

zalecaną przez lekarzy. (\"I)

W w e lk u  papier? 
tościowe, b an k n ot ** 
graniczne i  m on«ę'rtV. 
p u je  1 s p r z e d a j ą  Dod najk? r  ^ 

8 tn ie j 8z e m i w aru n k H nI1

K antor wym iany w K ra k o w ie , R ynek  1. 
3 0 . Zlecenia z pro wincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 

wizyi.
p ł a e ą - 4 , s

A r a t lk w ,  d n i a  2 1  /A* §
lBo« bioiąotgo taponn.) bU12o -1112

i®bl* jląpierows . . . . » »  J S  ^ r .  58 58 90jy}’ ^
Marki niemieckie . . . . * »  1 l 9 46’ 9 6b;57, ,
w-te frjmkówka złota ■ - ' J , 100.103 -  106 - k * ;  B
 ̂ j, Poiyezka krajowa jjalio. ** 100 97 49* 98 ! 0 a*j

krajowa g a lio .J^ i^Y m . 104 ł  2Sj

W u n a a # * .  d n i a  2 0 /4 .
^■Jai bkżącago keponn.)

, lAjgft A j ł  ą

1a‘l, Listy sasUt.c , z W. 18 >9 sa runli ltO JOl J 5 
*•/, Listy lii widaoyjat . . za rabli ICO, 98 —

5*/, Ófa:iga „ « iadems. gaf na z ł r - k

at. Warsie wy I Em.
II Em. „ 

01 Em. „
IV Ea?- ,

ICO 101 9)
100*101 V, 
103’101 90 
ICO 100 30

plaoą , aądają

**/, galicyjski lunJnsz propinacfloy >, 100 98 30 99 — j 
'■%*/, Liz ty aastaw. Baśko kraj. *® , 'ufi y . .00 631101 30, 

:/, Okiigi kem^mlnz ,  ,  • 2 56 60j C7 50.

F le d e A , d u ł a  2 0  4 .

*/. Listy aasuwaa Tow

f

r

?. kroć. n » l  ?4 7ul °5 7HJf j j  
• 99 3.J 1100

107,107 30«5.08 —

u h l j g l  d ł a g  ■ p a ń a t w a
(hea bie^ąoego i snoun.)

Doły n i t w
; 37 . Boden-OwditaU# «  ‘ F -  “  } j j  “ [  *a i “ 4 7 . 7 ,  Gil. Tow krad.siam .okr.5i afr. -00  r aa ™ aa 7K

— -  - 4 7 / /  Baak krajowy wLcy^ki aa ah. -00
 6“/, km k kraj. »tL kommnifca aa złr. 100
 4 7 ,7 . Banki aastro-węgiwik. se mr 100
 47. Samku austro-węgienkiego sa 1nft
 i 47 , Barnim kip. węg. ■ promią aa słr.

100
10.

I

Lanka h.p. * lut 190 3fljl01 -•*
.  *** . 98 20* 99 -

Luli ioo io i - l io a  -
Król PoL »  n  im  97 „ I  99 —

iumta amstr. papier.
/j ■ ■ w#bn~ . ,

17. • • • •
•57, ■ .i papier, nowa
*7 , Losy a r. 1854 na 250 złr.
>7. ■ * r- - na 500 złr.
ń , f, f r  \ 8C0 ma 100 tłr.

,  «  18^4 be* 7 ,

■a złr, ioo 
aazb  100 
aa złr. 100 
M *łr. 100 
• za 100 

KB 10C 
za 107 
*a 10J

t L ( t y >
t i Budgeok l - y f t - y l i to  w  £  J ;  J  ^  
1 Kredytowe amstr. . - na

f -  70, 96 90 Krakowskie . . • - ■* JS S *  w L
95 301 95 M  OsarwonegoK»y*aamjtr. »  10 g

110 45110 6b Oserw.Kraytowęgienili me 6 ro  w. a.
BadolfaJUnisławewakie . . .  ma w  asr. w. t.

Ikwida.
Obllgmoye keremy węglarik|ai 

ItWÓWt d n i a  20/4■ .. j ,3() „ ,4 7 , Renta złota . . .
^ y e  Banku hip. ęal. (dywid.) ^  J ,  m  100 7 101 40 57. R°nta papierowa . . za ^  ^

®P°‘- S  Sr! 100 98 5c( 99 lOjP^yzyka^rem. weg.jio 100 zł. - ^
) l  ’ 100

Obllgaoye Indeanlzaoyjne.
, 94 -  -(4°/0 galicyjski fundusz propinaoviLv

.   .  - L e o  70*57. ObL ind. Galicy i ^ 1 0 0  m k
kosi*-. Q i sa  ' .. V  fil|  98 3o'4 w Obi. ind: Węgier ' 100

101 00)101 So
14 ) - I ------
141 36141 76 
ieo -> i5 i -  
•83 75 lb i  15

00 701101 40 o /o papierowa .
—— aaomau Uipui. p— .  : , r 100 98 ból 99 10jP>iyzyka prem. węg. p0 100 zł. 

«  * 'fi LutT Bank® kraj- ** !».' 100 99 4o|lOO |Oj470 Bosy Cisanskie (Theis-Reg.l 
/• « Tow. kred. złem- rl4 70! s> 4«-

v  nuli • , '  >- o3 ' j i » *  k .HU 6fi|ti>5 3 )f
1 „i* Dbligaeye ii demn. gfiJio. *a 1 93 301 ‘
. l a h o y .i i  frndnsz propinaaW n _ | t

/% > ę  koma.”. Panv Łia 97 g J
5 % O'-] »v>?« > y  ** za 100 złr.

100 90101 10 
144 75 '46  
136 50 13 / 60

i
93 30 93 90
r.t 7 5 : 5 -  
9* 30 94 SO

uwii/j Akoye bankowa i kalałam
10—  Amglobmnk . . . . .  na tOo tó  
g- —fBauyereim Wiener . . na 100 atr 

17-—(Kredyt, dla handlu i praem. na 160 t t  
94— sKreditbank ” |g. allgem. ni 300 i ł  
■ 1 — -ałic. buui lupoteozny na 300 
13— i..>enderbank . . . 
47-TOAuitro-w^ęier*1 i . .
17-r^Unionbąni 

138 35 Ferdynanda Fółmoon.
8-4vJ Karsiz Ludwika . .

14 —iLwowsko-Gae;-siow.

La 8(>0 
19 600 i 
na ICO - 

1060 k j 
na 310 ił> 
aa 300 ah

98 50o 99 —

101 ^ __ _.
99 70 100 30

130 50 131 60

6 7o) 7 30
1°3 Fo 194 60

33 — 33 60
18 MJ 19 —
U  90 13 40
33 - 34 —
30 -

14/ 35 147 76
113 — i l l f  50
116 50 317 —
i51 — 163 —

404 25 004 7*
183 - 988 —
33 78 134 25

1890 1890—

160 60 351 60

ta  kantowy i taotor wyiiany mkóba hoohstima
i j m e l K  j i i n y

kupuje 1 ipnedaje pud lafkoriyitiiejuyâ  warnmkaMl krajowe i ugreniome papiery, ikcye, 
mSt ZtftSWHf iM-r Mliety, wjaueiua wsielkie kupoaj, wyloeowene pepierj. — Beewule • prowimoji

« in b M z a i* ^
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■ *W e ł n ę ,  W łó c z k ę  b e r l iń s k ą ,  S m y r n e ń a k ą ,  K a s  to r  o w a , G o b e l i n o w ą ,  O r ie n t , P e r sk ą , M chow ą, F i lu e ię  K o r d o n e k , ĘTTQ SMIDOWICZ, KrdkÓW. SllkieMliCBp L« 2̂ 
F ilo f lo s ę ,  w e ł n Q  francuska, saską, Harlanda, J P r z ą d z ą  nicianą, bawełnianą i t. p.poleca w  w ie lk im  w y b o r se  5 J

*T ™ ' N O W A  R E P M A. Kraków. 22 K w ie tn ia !^

Uwaga. Gilzy nieklejone nic pękają Przy robie­
nia papierosów.

I B B 2  K O  M  K t r ń  H W C r r i l  
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie 

nieszkodliwe papierosy, niech kupuje
T U T K I  I G I Ł Z Y )  M E K L E J O U E  

z  f a b r y k i

S. WIERUS1-NIEMOJOWSKIEGO
L w ó w .  T e a t r a l n a ,  3 .  

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  Ł .  2 8 .  
C e n y  b a rd zo  n is k ie .  

l O O  s z t u k  o d  l a  a n t .
Zleceni- zamiejscowe odwrotnie. — Opakowa­
nie grat»s. — Przy odbiorze 5000 kosztu trans­

portu ponosi fabryka. 316 2 7 0

Kasy żelazne
o g n i o t r w a ł e  

ta n iej ja k  w szęd z ie , poleca i do­
starcza 1015 i o

Albin K rajew ski
Wiedeń, I., Giselastra jse, I.

Cennik ilustrow any gratis i franco.

Dostawy kamienia budowlanego
i  w sz e lk ic h  w y ro b ó w  k a m ie ­
n ia rsk ic h , ze znakomitego kamien.o- 
łomu w Chrzanowie, podejmuje »ię fir­
ma E T . K u l k a .  1  s p ó ł k a  

w  O p a w ie . 1027 1 JS

Roman Silberbach
przedsiębiorca

w  K r a l t o w i e
1023 1 50

wykonywuje pokrycia dachów łup­
kiem szląskim, angielskim i fran ­
cuskim, papą czyli tekturą ognio­
trw a łą , jakoteż uachówką falco- 

waną po cenach najtańszych.

Dla lubowników sera!
i sec.

Nadzwyczaj delikatny s e r  S to ło w y ,  ro­
biony tylko z  p r a w d z i w e g o  o r y g i n a l ­
n e g o  s z w a j c a r s k i e g o  m l e k a ,  bardzo 
t ł n s t y  o naler c z y s t y m  s ł o d k a w y m
s m a k  a .  Cena cegiełki 45 i 50 ct. — Slożna 
dostać w Z a r z a a z i e  d ó b r  S o U o m
W i n  e r s t o r
K u r y n t y a .

f f ,  poczta K l a g e n f u r t ,
985 1 8

o o o o o o o o o o o o o o o

o StMtai Lrnmm \
^ malarz pokojowy i dekoracyjny g
Q w  K r a k o w ie
Q p r z y  u l ic y  Wielopole, L
a  w domu W go Szymciykiewieza, 
a  podejmuje się malowania pokoi, sal,
V kościołów, oraz wszelkich robót w

6A

|  zakres malarstwa wchodzących i
wykonuje wszelkie zamówienia sty ■ A 

ń Iowo, gustownie i sumiennie na czas Q  
A oznaczony po cenach nader przy- a  
- stępnych. sio 4 8 Z

►OO0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

Konkurs.
Przy Z a rzą d zie  b r a c tw a  

g ó r n ik ó w  i  h u tn ik ó w  A n ­
d rze ja  h r. P o to c k ie g o  w  
S ie r s z y  (poczta Trzebinia) jest 
od 1  u taja b. r. do obsadze­
nia posada

lekarza bractwa
z pensyą 1200 złr. rocznie, wol- 
nem pomieszkaniem i etatowym 
opałem i światłem.

Bliższych szczegółów udzieli się 
na żądanie.

^doktor wszech nauk 
lekarskich; z cUufcszą praktyką chi­
rurgiczną będzie miał pierwszeń­
stwo. 976 3 8

Podania udokumentowane należy 
wnieść przed końcem b. m. do 
Zarządu bractwa w Sierszy.

S I S
besorgl k  vervwerthet
s  in te rM ł.P a łe n tb u re a u

U  O P P E L W .  ^

Zakupno majatku ziemi
Poszukuje się celem k a p n ą  z a  g o t ó w k ę

majątku ziemskiego
w  c e n i e  d o  1 5 0 .0 4 )0  złr.. jakoteż

dóbr
w cenie do 500.000 złr. Wymaga się la 
dnego■ i umku lub pała_u, dobrych budynków 
gospodarskich, pewnej jak na stosunki krajowe 
rentowności kaj 'talu włożonego. Oferty właści­
cieli up i “_ . ię zwracać do kón. ung. pens. 
Oberlbrster łlorrutli & Richard  
■’ ■ W len, IV., Klargarettenstras-
se. i ą .  9q0 3 3

Fotograf, stndya.
f r z e a y ł h a  p r ó b n a  5  z ł r .  

Katalog 10 ot. w markach poczt.

Dieckmanna Zakład artystyczny,
„ Amateidam (H olland ya).
Furto od Uetów 10 centów. 616 12 45

O b w i e s z c z e n i e .
Wskutek uchwały R a d y  z a ła d o w c z e j  k a  y  oszczę­

d n o ści m iasta  B i a ł y  została od 1  l ip c a  1 8 ^ 3  r. po­
czą w szy  aż d o  dalszego zarządzenia stopa p r o c e n t o w a  .

a) od w k ła d e k  n a oszczęd n ości n a 4 1 , 0/0
b) od p o ży c ze k  h ip o te c z n y c h  n a «>1/2 /o

ustanowioną.
Dotychczasowa stopa procentowa w e sk o n cie  w ekslow ym , 

tudzież od z a lic z e k  n a  p a p ie r y  w a rto ścio w e , wreszcie 
w d zia le  z a sta w n iczy m  zostaje nienaruszoną.

D y r e T t c y ^ *1020 1 3

KRYNICA.
Świeże czerpanie i rozsyłkę wody mine­

ralnej Krynickiej i Słotwińskiej 
j u ż  r o z p o c z ę t o *

Zamówienia przyjmuje i wykonuje
Ces. Król. Zarząd Zdrojowy  

w K R Y W C l’ 86,28
p o c z t a . K r y n i c a  ( G - a l l o y a ) .

M o ila  Proszki Seidllckte.
Tylko prawdziwe,
jeżeli ua etykiecie B«ueg0 pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i flrma A- M o ll .  
Trwały i PeW| |  »*W-tek tych 

proszkó.. w nfJ«Poresiywszych
cierpieniach żołądka i trzPwj6w 
brzusznych, kurczach żołądjj^ 
zaflegmienin , z6a“ze 1 Chroni- 
cznem zaparciu stolca, w eier.
pieniach wątroby zastojach,
rwie i hemoroidach, w najroz.
maitszych chorobach kohlecycb
zapewnił od wielu lat tym pr0, 
szkom obszerne wzięcie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a 1 z ł r .  w . a .

Wódka franc 'ska i sol
Tylko prawdziwe

runa
jeżeli każda daszka opatrzona jes’ marką ochronnu A . jSjj.Ol.LA i za­
mknięte plombą ołowianą „ A . J l O L L “ .

W ó d k a  f r a i i s n t k a  ł  801 M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze* 
golnie jako środek uśmierzający do wcierania p zeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na nmszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

n/Toll a salicylowa woda do ust.
■  ■ ■  fNn nndftłnufin ftndnwnnn wvrahłana.\(Na podstawie salicylanu sodowego wyrabiana.)

Szczególniej ważna dla dzieci każdego wieka i dorosłych , przy codziennem płnkanin ust 
zapewnia zdrowe utrzymanie zębów i zapouiega bólowi tychże.

Cena flaszki opatrzonej marką ochronną A. Molla 60 centów. 59 16 5

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiede Tuchlaube";
U prasza  s ię  P  T. P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O L L A  i  l i  t y 1 0 

te  p r z y jm o w a ć , k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p is e m • 
Składy u trzym ują w K R A K O W IE ap tekarze : W. Redyk , K . W iszniew ski , handle : St. F el" ‘ 

tuch : w BRODACH M. K u lak ; w CZO RTK O W IE L udw ik Nosa, apt.; w U U Ra HUMORA R. Bot 
a p t .; w H O R 0D EN C E  J . Neuberg, apt.; w HUSIAT YNIE W. C zerski, apt.; w JA R O SŁA W IU  J- .
słocki, apt., i J .  Rohm, apt.; w KOLUUSZOW Y Pr. Bemlicn, apt.; w K O Ł U .U U  J- oidorowicz,
Wfc L W O W IE  J .  B eiser , ip t., S. Rucker, apt.; w NOWYM SĄCZU W. Filipek , apt., i K osterkie 
wdowa i Roman Jakubow ski, ap t.; w N t.W Y M  TARGU C. Laur: w PO D G Ó R ZU  J .  Skakalsk i, * 1 ^ ' 
w PRZEM YŚLU M. Schwarz, apt.; w R ZESZO W IE A. K arp ińsk i, apt., C. S chaitter i Sp.; w SOK 
F . W ysoczań ,k i, apt.; w STA N ISŁA W O W IE Aat. -Strzem ccki, apt.; w TA RN O PO LU  E. F ranta  > 
Fleischm ann , a p t .;  w TA R N O W IE F. Leszczy u k i ,  II. , ie rz y e k i, St. P aw ło w sk i, apt., T. 8>ch» 
w U LA N O W IE J .  W roński, ap t.; w W ADOW ICACH TeotP KlucL

ZYGMUNT WASILKOWSKI $
przedsiębiorca robót asfaltowych

xnr K r a k o w i e , u l l o a  W o l a k a . ł  XQ.
Wykonuje roboty w z a k r e s

zawodu jego wchodzące tak 
w Krakowie, jak i na prowin* 
cyi n a j le p s z e m i  r o d z i ” 
m c m  a s f a l t a m i :  
d e  T r a v e r » ,  N y c y l i j '  
s k i n i  i  Ł im iu e r o W * . ,  
s k i m .  — Układa pod asfa^ zT 
k e t o n y ,  usuwa t y n k i e i »  R  
a s f a l t o w y m  w ilg c ć  w  sta* ?! 
rycli murach.

Tanie warstwy izolacyjne u  fandameiira ze sztncznep asfalto.
Dwadzieścia lat praktyk i. 707 6 3° - -

sporządzone w  a p te c e  p o d  A n io łe m  S t r ó ż e m

C. Brady w  K rom ieryżu  (Marawa),
stary i znany środek leczniczy, działający znako­
micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom 

żołądka.
Tylko prawdziwe zaopatrzone SB obok umieszczonym 

znakiem ochronnym i podpisem.
C e n a  f l a s z k i  4 0  e t . ,  p o d w ó j n e j  9 0  e t .

Składniki są podane.
— _ Prawdziwe M a r l a e e l i s k l e  k r o p l e  z o -

Ł t ą d k e w e  są do nabyoia w
Krakowie w aptekach: L. Rosnera, F. Gralewskiego, T. Krokiewieza, W. Redyka, F. Sobisraj- 
skiego, E. StoeLmara, j .  Trauczyńskiego spadkobierców, K Wiszniewskiego; w Andrychowie: 
Am. Mirronowicza; vv Bochni: w apt. M. Gatty; w Chrzanowie: w apt Sporysza; w Jobozy- 
cacn w apt. J. Bilińskiego; w Grybowie: w apt. J. Kordeoaiego; w Kentach : w apt. E Sokaj- 
skiego; w Limanowy : v apt. B , A. Zubrzyckiego: w Lipniku : w apt. A. Fuchsa ; w Myl l®a|- 
caoh . w apt. Wł. Gnuaióskiego : w Nowym Sączu: w apt. Jakubowskiego i Wiktora FBipka ; 
w Starym Sączu: w apt. Madenzińskiego; w Suchy: w apt. <\ Czernickiego; w Wieliczce: 
w apt. B. Mieczyńskiego; w Zakopanem: w apt. F. Tabeau; w Żywcu : w aptekach: L. Graffa 
i i. HerdliezLi. 5 20 43

Adwokat Dr. L. Madeyski
w B rzeżanach

' poszukuje 971 4 6

P o trze b n a  je ^ t

) “ Łs*
ja k o  m o d e l do o b r a z a , za do­
brem  w ynagrodzeniem , lub na godziny.

Wiadomość: u lica  S u io leń sk a , 
Ł . 2 0 , n a  p a rte rz e . 1006 6 3

Zakład kąpielowy
w L u b i e n i u  W i e l k i m
ma d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  na tegoroczny 

1892 r. sezon 775 9 10

pierwszorzędni restaurację i sklep.
Wiadomości informacyjnych udzieli Z a r z ą d  

Z a k ł a d a  w  b a b i e n i a  W i e l k i m .

Chustki, Pledy, Kołdry 
pluszowe do podróży

otrzymał w wielkimwy borze i poleca

KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI
Kraków, Sukiennice, L. 24  i 25.

Ceny bardzo niskie. 488 3 O

Aparat indukcyjny
do celów leczniczych , S p a m e r a ,  (z przery­
wanym prądem), mało używany, w pracowni 
elektrotechnicznej L. Tomai zkiewicza}, ul. Flo- 

ryańska, L. 13, ta n io  d o  s p r z e d a n ia .

P o t r z e b n y  J e s t

zdolny subjekt fryzyerski
z a r a z  l o b  o d  1 m a j a  b .  r .

1009 2 3 W i k t o r ,  J a s ł o .

Najlepsze zdrowotne wódki.
K r a jo w a  fa b r y k a

spirytusu, rosolisów i rumu 
Karola HTenmayera

właściciela dóbr Rokowa i Babice
w R o k o w le  p o d  W a d o w ic a m i

(poczta I stacya kolei Wadowice)
poleca najrozma:tsze gatunki wódek w  d r o ­
d z e  c i e p ł e j  wytwarzanych , oraz specjalny 
likier zdrowotn, B Z O E I i B I O R ,  
pomysłu D r a  F r .  O p y d o  w  W a d o w i ­
c a c h .  Cena butelki litrowej z opakowaniem i 
przesyłką do każdej stacyi pocztowej i kolejo­

wej 2  z ł r .
Cenniki darmo i opłatnie.

W y j ą t k i  z  ś w i a d e c t w .  ...zawiera wy­
ciągi z roślin leczniczych, dopomagających tra ­
wieniu, wzmacniających żołądek, iee.iącycb stan 
owałienia . . .  poleef. się aia osób ciężko praeu- 
.ilśyeli, narażonych na zimno, wiigoe i \nala- 
ryjsk:e powietrze

L tr. F r .  O p yd o .
Wadowice, 13 września 1891 r.
Na powyższe ocenienie zgadzam się.

I t r .  S . C h o ró b sk i.
Kraków, 9 listopada 1891 r.
Płyn badany... alkohol wolny od niedochodu.

D r . J .  O p ieństsi.
Kraków, 5 listopada 1891 r. 454 25 36

Ogród
3̂73 sążni kwadratowych, w całości lub parce­

lami dn> s p r z e d a n i a .  999 2 3
B liższa  wiadomość: ulica Garncarska, L. 12.

^*"*y n i .  S t a r o w i ś l n e j  są do sprzedania 
r *ŻHe p a r c e l e  b u d o w l a n e ,  w obszarze

od 150 do 400D sążni. 884 7 10 
Wiadomość u właściciela n i .  D ^ j w o r ,  O.

Zarząd dóbr Grodkowice
p o c z t a  JW ieD O łom ice

f‘°‘eca do sadzenia wypróbowane co do jakości, 
jtonu i wytrwatoś.i, n„ niekorzystne warunki 
“Jthosferyczn% nas.ępnją.e gatunki Ziemniaków: 

ern.o--’ za 10O kig. . . .  5 złr. 40 ent
» . . .  5

4n u  n . . . ■*
n » « ^
n n n • . . 4
n » n . ♦ . 4
n n n . . .  4

4

r-Jrmann 
j QUq
Tm

H ille s
•“bdersen
f® elie
lmPerator z

40
90
90
90
90
40
40

67? em  ̂ dostawą do stae/i Podłęża za na- 
9 desłauiem naletytosci franco. 14 18- aesra,piena naie^.yiosci iranco. i ł  io

nrejscu w Grodkowioaoh o 50 ent. taniej

Kamienica l-pietrowa
n l l c y  N m o l e ń s a  Ł .  1 5 . w  1P ł *y u l i c y  S m u l e ń s a  i .  1 ®. w  K r a  

^ W i e ,  o 12 okn.oh , fr^at na południe, da
Jł®* się podzielić na 2 kamienice, z pliuem pod 
®dowę oficyn, jest d o  s p r z e d a n i a  pod

przystępnemi warunkami. 891 3 3 
Wiadomo^ przy ul. Zwierzynieckiej, L. 23, 

1 P. Pąwalsklego między gośz. 12 a 1 w psłudnie.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez 

użycie
Pigułek roślinnych Cawaina.
Dopisywane pr?el lekarzy francuskioh i za- 

^asieznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem po- 
Wwńzeniam, ponieważ skłauają się wyłącznie z 
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani kolek i mogą 

Używać jako środek orzeźwiający, oczyszcza' 
Jąoy krew lub sprawia ący przeczyszczenie Me 
aoda użycia w polskim językn.LWymagać należy 
l I  Pigułki CanYaina znajdowały się we flakoni 

.wł°żonyci: w pudełeczka kartonowe i aby na 
taz4ej pigułoe znajdował się napis C a n v a l n .  
_ ™ Paryżu w apteoe pana D e h a a t ,  rue 
Fa“‘ St. Deuls, 147.

Bostać można w Krakowie w aptel aoh pp. 
■ Redyka, Trauczyńskiego i K. Wiszniew- 

; we Lwowie w aptece pp. Rnokera i u 
Aaliksta Krzyżanowskiego , w Pozna*lu w apt- 
óra Minkiewicza; w Brodaoh w aptece p. Kul- 
laka i Fianzosa: w Czernlowonoh w aptece p. 
'oliehowskiego. 292 6(> O

. Gdy mi potrzeba inserować w dzhn 
tt*kach kra|owych lub zagranicznych to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez

C e n tr a ln e  137 85 o

Biuro ogłoszeń.
Lwów, Kopernika, L. II.

Korzystny interes.
W illa  J a d  wino w k a  w  Zafeop#JjD8j
urządzona z wielkim komfortem na sposób zagram czny, mogąca zaao jeflt

jbreciniejsze w ym agania, nadająca się na Hot^l lub Zakład leczni 
z w oln ej r ę k i do sp rzed an ia .

Tamże są jeszcze na zbliżający się sezon letni p -koje różnej wielkości do 3 
Bliższej wiadomości udziela p. W . K o z n b o w sk i w K r ’»h.o 

K a r m e lic k a , Ł . 4 4 . Pośredni ctwo wykluczone.  —■

d l .
7 12

Utrzymuję La składzie wielki wybór

G O T O W Y C H  P O H Y l f i
z  p i a s k o w o a ,  m a r m u r u  1  g r a n i t u  <

P Ł Y T  M B I I J f i O W Y C P ^ .
d l a  m e b l i  1 k a s  h a n d l o w y c h ,  jakoteż

F I G U R  G I F S O  W  Y C  g f jnyct
do salonów i kościołów i sprzedaję takowe po cenacn nader unH8r*

Adolf Hochstim
majster kamieniarski w Krakowie, ulica Floryańska, f - % -

JA  1 1 7 A l t W  na Szląsku austryacklui (trnsdorf) Z a k ł a d  W  
M A  p a t y c z n y  i  A ę ty c z n y .  Uzdrowisko 

Knracya elektryczrmięsiemem, mlekiem, h e z o j  o d  1 m a j a  d o  3 0  w> ' 
Lekarz: D r . E d m .  K o w a ls k i .  — Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej. 

Wyjaśnienia i brouznry przesyła l u t t p e k c y a  Z a k ł a d a .

C. k. austryackie koleje państwowe.
W Y ł  lĄ f J  Z R O Z K Ł A D U  J A

w ażiiy  od 1 p a ź d zie r n ik a  1 8 9 1  r o k u , ^
z a a t o a o w a u y  d o  o z a a u  i r o d k o w o * e n r o p ( J * I P

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
5.— rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa 
5.14 n , „ z  Podgórza Bonarki 
2.C5 po południa pociąg mięszany z KraLowa [kolej Północna]

„ „ osobowy z Podgórza-PłaszowL2.27

do Bielska, Żywca. I "  5' . 
Wiednia, Budapes*** gtffl ’ 
eza, Orłowa, Chyr® ,

do Żywca , dn M* *

do Nowego Sąoz> |

2.46 „ „ „ „ * Podgdna-Bonarki
9 — rano pociąg mięszany z Kraków i [kolej Północna]
919 n „ osobowy z Podgórza - Płaszowa
9.40 n n n z Podgórza - Bonarki
i  59 po połndnin pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lad J 
4.44 „ „ ,  „ z Podgórza - Płaszowa
4.56 „ „ „ „  z Podgórza - Bonarki 
6.55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna]
7.16 „ „ osobowy z Podgórza - Płaszowa
7.37 „ „ „ z Podgórza - Bonarki

Przyjazd do Krakowa (Podgórze):
5.26 rano pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki i
5.41 „ „ „ d o  Podgórza-Płaszowa I ze S try ja, Chyro**
6.02 „ „ mięszany do Krakowa [kolej Północna] J Sąc*»>
6'14 ,  „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] J
9 OG przed południem pociąg osobowy do Podgórza -^BonarKi ( f a  Mgzany

do Oswięeima, do

Stryj*-

Jfo’,tr«?

eoi**'

9.18 '  „ " n ’ » ' do Podgórza-Płaszowa
10-02 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki
10.18 „ „ d o  Podgórza-Płaszowa l . nhń«®
10.37 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej Półn.] f * Wledma * ° * ^
10.58 n » „ osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.]J _ ,ttl&; i
3-38 po połndnin pooiąg osobowy do Podgórza - Bonarki ) z Bndapesztn,
3-53 „ „ „ do Pedgórzia-Płaszowa } donia Żj wca, 84*
4.12 „ „ „ mięszany do Krakowa [kolej. Półn.] J Chyrowa, urłow*.
8.12 wieczór pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki J

„ do Po igórza-Płaszowa > z Oświęcima.
pospiesz, do Krakowa [kolej K. Ludwika] j

Tarnowa:

8.28

Odjazd z
4.30 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszye, Suchy. Żywca.
9.41 „ „ osobuwy do Chyrowa, Stryja.
1.27 po połndnin pooiąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa,

Przyjazd do Tarnowa:
10 56 przed południem poeiąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowegc Sącza, Stryja, 
17.24 wieczór pociąg oi ohowy z Koszye, Orłowi, Żywca, Stryju, Chyrowa 

1.59 w nocy p iciąg mięszany ze Stryja, Chyrowa.

Stryj*1

c w * " a

BL‘IV’Czas środkowo europejski jest wcześniejszy od czasu pragskiego i 2 f ,,' ^
lwowskiego o 36 minut , od czasn wiedeńskiego o 6 m inut, od ozasn buda * “* 
i od czasu cieszyńskiego o 14 minnt. _  ,
Rozkłady jazdy w formacie kieszónkow m Labyó można po oenie 5 cent. w1 mm~J 

ot. k. anstT. kolei państwowych lub u konduktorów.

SiijwyiKze o«l»nao«eni» nn |iierwnc.rrh wyHlaWHOu «»l" 
od roku ł>..«7 poriąWM/y.

n
II
a c
a*-
i  Z

hJi 
► S

Należy zawsze żądać wyraźnie:

a
C o m p a n y

EKSTRAKT NllESNY

lo a j i l i

I . tc b ig H  £K8tr,a ‘‘‘ „ ,to i-

^pnynS1. ^  * S j *
rosołu PuJl *®g°>

,OTJl*, r ie n i£ ‘  i  Z l-Prr„  go 41
■muKu wszelkich lJS«f4J;;TCb, 
jarzyn i potrą 
przysparza zan 

daratwie as>in«w<- 
należytóm nż' 
n a d z a y o N i j n t  J J i ” **®I 
lecz w*e *. j Ir
s z c z ę d z e n ie .-W y o r f^ j^  

te ł niemałej ***
środkiem wzmacniAj* ^

,m *  o

T ' S S

wątłych i cnoiy*

, wj rażony podpi*:

barwie się ninjduj4- jLadl^
Główny Bkład T owarzysłwa Liebign Compagnle Liebig) dla Aasr^'
Karol Berok.c.k austr. jiadworny dostawca w Wi®*1 

1 i  y p s o l l z e i l e  9 .  ^
I  Do nabycia we wszystkich większych handlach towarów koiwerych, łakem 1U  “

8

| nrJw'*"* odKimcźeub im |>t«>rwicycti ął-yBił***”*'** iwialowTB**! 
od roku *867 poc»fW F«

g : Na wiosnę i na
p .

&
i
f i

i

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadamić SzanoWB% 
Publiczność, ze

Filia wiedeńska
Heilmana Kohna i Syn

A  m l .  G r o d z k a ,  TL*. O ,  I  ' E > ± € $ t X 0 ’ e b m
została bogato zaopatrzona w  w ie lk i w y b ó r M

8 NUHIH21
H a  mianowicie:  ubrania marynarkowe, żakietowe, 8.a^fełiiy' u  
( i  spodnie kamgarnowa, zarzutki, chesterfildy kaiserrokh " j 
M k o w y , haweloki, bondy do podróży, kamizelki pikowe 1 * &aZofi J|(
jjl bne, oraz obfity wybór u b r a ó  d z ie c in n y c h »
km wiosenny i letni, w własnym zakładzie wykonanych-

wszym fasonie, po zd u m iew a ją co  n ia k ie b
Aby uniknąć pomytek, up-asza się Szan. P. T. Publiczność dokł*^ 

n n m e r  d o m n ,  gdzie nasz magazyn ńę znajduje.
Z uszanowaniem

H

[fi

t
J le ilm a n  K o h n  i  &V\l'L_i 

ulica Grodzka, L. 9, 1 P1̂ . grodzk8*
W  W i e d n i a ,  w  R r a f c o w i e \
L. 9, w P r z e m y ś lu , we Ł » ®  » ,  w [ji

■ n fow cach , w  R fa ly  (R i« * s #  J e r * "  JJ| 
w ie , w P ilź n ie , w T a r n o w ie , w R z e s z # *  1** 719  8
w lu , w S tan isław ow ie  i w Iło w y m  Sączu.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. i apisr z fabryki krasi Tl alkowakitk w Bielski. Odpowiedzialny rz%doa drukarni A. Szy]


